
*\umf serca. 
#»cja: Piotrkowska 11. — Telelo-

oy: 38-28, 223 I 229. 
•dafctof lob lego tasteoca oraz 
•rektor wydawnictwa przyjmują 

•wiecznie w Łodzi 3 rf 20 V 
I prowincji 4.50, zazra«!ca 9 JO 

Odnoszenie do domu 40 er. 
nadesłane bez oznaczenia 

rlurn uważane są za bez-platne 
plsow zarówno utytych tak I 

zwraca 

R o k V , m 2 8 . Ł * d f , p ' ą t e k 1 l u t e g o 1 9 2 9 r. 

U wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście' 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 er; zwyczajne 2$ gc. 
Za wyraz: drobne 15 gro*zy; po
hukiwania pracy 10 groszy; na> 
•nnlelsze ogłoszenie I.50 zl_ dla bez 1 

robotnych 1 złoty. — Zamlejsiowe: 
'bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-Jcolorowe I na umówlo 
iern miejscu 50 proc, 3 kolorowt 
00 proc droższe. Za termin druki 

administracja nie odp^Wada. 

ŁÓDZKA STRAŻ OGNIOWA OCHOTNICZA. 
P i ą t e k , d n i a 1 l u t e g o ' r . b. o d b ę d z i e s ię w t r z e c h 
w s p a n i a ł y c h s a l a c h p r z y ul icy S i e n k i e w i c z a JV° 5 4 , WIELKA M A S K A R A D A 

p. n. „ N O C N A R I V I E R Z E " 
- - r « • 1 . T L F • A . I i i • Wejśc ie 10.— z ło tych . P rzyg rywać będą 3 o r k i es t r y . Mnóstwo niespodzianek.; Wspan ia ła deko rac ja sa . . P a r k i e t . Szk lany danc ing* 

O b f i t y bu fe t i c iep łą kuchn ia na mie jscu 

sykańska, Raquel Torres, 
rc, której strzeże jak o ia 
najkosztowniejszy zbiór świ* 

na balu manekin 
biednego urządm 

0 Z A B Ó J S T W I E DYR. A L B E R T A K O N A . 
MatKa mordercy na wieść o zbrodni syna 

zachorowała ciężko i leży nieprzytomna. 
Stan zabójcy po dokonaniu operacji jest bardzo ciężki. 
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Tegoroczny „1 
nów" zapowiadał 
doskonale, lecz z 
ny tragicznym 
Była godzina 1 w -
balowa była przepal 
ną i doborową pjT 
Właśnie miano ptt 
wyboru królowej 
gdy w tem ujrzani 
przed chwilą prZg 
zwykle piękną I p f l 
tę we wspaniałymi 
wym. Szczupła 
brunetka o czarn 
oczach, ubrana wj 
stylową suknię L i 
mitny, obramiony 
wym futerkiem. L 

szła oow 

ego. Straszna zbro-
t"=miona w dniu wczoraj-
fiodzlnie 10 minut 15 wie-
na osobie 
p. Alberta Kona, 

syna znanego w 
1 zagranicą przemysłow-

zkiego Oskara Kona zele-
fowala całą Łódź. 

Popełni 

Jods 

Giełda. 
n d y n 4324 a r s z a w s l c a 

r ^ 171.51. 
ł ' r J*!?" W a rSJ"awska. 
V obrotach prywat 

[aryż 
^ a k a r 

miano odrazu, że ta « Vrrt kun* , e w d n i u d z ' ' 
bieta zostanie wybf l2- e j

 p ° ^ ' y około go-
Ale gdy piękn* « e k t y p o k u r S j e 

,..)wolnym kroki* ' 4 tn i e dnio 
iść w kierunku środP *Ceniu bJ I w zdaniu 8.88 
strzeżono nnirle mcŹ0 6nCja 

cz*1 * n a

 S p o k ° i n a . Podaż do-

Wą. . » , v f,\.y l^iy»^ . 
ma powolnym kroki«If*ttije 

hi 
strzeżono nagle mc^f ncja 
czarnej masce i 
minie, który szybkW 
zbliżył się do piękne)-
zanim zdołano się 
strzelił ku nie] d w y 

kładąc Ja na mlejsC 
Na sali balowej P"" 

gromna konsternacji, 
szono z pomocą nieSfl 
ale bezskutecznie.^L 
który usiłował uQi\m 
przytrzymać. Oka*?< 
morderca i ofiara 
stwem. On skromni 
nie mógł nastarczl^sj 
trzeby swej pięknej 
ra została wobec term 
nem, a ponadto — j a j ł 
niedawno dowiedział' 
mąż — nawiązała stfj 
fosny z pewnym bo; 
dzieńcem. z któr 
miała spotkać się na 
stanowczo zabronił * 
cia udziału w tym, 
ona go nie usłuchał* 
nie stało sie nowo"1 

strofy. 
Ta romantyczna 

fafa w Paryżu gfęb< 
nie. 

La.rs*awa 57.92 
Cdańska, 

a na jej przcślicznemjty Rin
nie zakrytej maska.' o!ar 5 j ^ -
się dziwna zaduma, tekaz 'na \x 

Nieznajoma wyg'* t j n , W a r szawe 8.895 
cudownie, iż po sali' u ł A R w 
ogólny szmer podziw Wtl de W j ł o d z i . 

Krwawy czyn 21-letniego Ed
warda Ciesińskiego wywołał ty
siączne komentarze. Pierwsze 
wiadomości podawane z ust do 
ust donosiły o zamordowaniu 

p. Maksa Kona. 
Wersje te zostały jednak zde

mentowane przez dzisiejszą pra
sę poranną. 

B. p. Albert Kon liczył lat 26 
i zajmował stanowisko dyrekto
ra zarządu „Widzewskiej Manu
faktury". 

STRZAŁY NA ul. TARGOWEJ 
Jak informuje nas dyrektor Bo 

sak, z którym skomunikowaliś
my się dyr. Albert Kon po go
dzinie 10-tcj wieczorem wracał 
z wizyty do pałacu 

swego ojca 
Oskara Kona przy ulicy Targo
wej 65. Po zejściu z tramwaju 
dyrektor Albert Kon udał się w 
głąb ulicy Targowej. Tu w pobli
żu pałacu oddawna oczekiwał 
nań 

podmajstrzy przędzalni 
Edward Ciesiński, zredukowany 
przed niedawnym czasem. Na wi 
dok swego byłego chlebodawcy 
Ciesiński ukryty we wnęce bra
my 

wyskoczył na ulicę 
i zastąpił mu drogę. Zanim dyrek 
tor Kon zdążył się zorjentować 
w sytuacji padły strzały. Niektó

re kule trafiły 
ofiarę w brzuch. 

Z głośnym jękiem Albert Kon 
osunął się na ziemię, jednakże 
jeszcze nie stracił przytomności, 
bowiem resztkami sił wydobył z 
kieszeń, rewolwer i oddał do u-
ciekającego Ciesińskiego 

trzy strzały. 

ROZPACZ RODZINY. 
Jedna z kul belgijskiego rewo) 

weru dosięgła podmajstrzego, 
który pod wpływem bólu zach
wiał się, jednakże nie upadł i o 
własnych siłach 

powlókł się dalej. 
— Opis morderstwa podaję — 

kończy rozmówca dyrektdr Bo
sak — na zasadzie szczegóło
wych infortnacyj, udzielonych mi 

po strasznym wypadku. 
Rozpacz rodziny z powodu tra 

gicznej śmierci Alberta Kona 
przechodzi 

wszelkie granice. 
Szczególniej pjciec zabitego p. 

Oskar Kon nie może się pogo
dzić z tym strasznym faktem. 

— Czy fabryki.. Widzewskiej 
Manufaktury będą nieczynne w 
dniu dzisiejszym — pytamy na 
zakończenie. 

— Tak ńa znak żałoby w dniu 
dzisiejszym przeszło 

9 tysięcy robotników 
nie stanie do pracy. Takie jest 
zarządzenie administracji fabry
ki. 

— Co pan dyrektor sądzi o mo 
ty wach zamachu? 

Jest to bezsprzecznie akt 
zemsty osobistej te strony wy
dalonego podmajstrzego Ciesiń
skiego. Reszty pan się dowie z 
pewnością gdzieindziej. Jestem 

„Miss Polonia" 

°ąły v • 1 
pod wrażeniem 

wczorajszej zbrodni, a zdenerwo 
wanie nie pozwala mi formalnie 
mówić. Język kołkiem staje, je
śli sobie uprzytomnę, iż dyrek
tor Albert Kon do niedawna czło 
wiek pełen energji życiowej, dziś 
już przebywa 

wśród umarłych. 
Zginął w kwiecie wieku... 

CO MÓWI SŁUŻBA PAŁACO
WA? 

Jeden ze służących zainterpe-
lowany w sprawie tragicznej 
śmierci swego pana, tak charak
teryzuje 

po wykryciu morderstwa. 
— Siedzieliśmy przy stole w 

pokoju słuabowym. Nagle wszy
stkich nas podniósł z krzeseł 
huk wystrzałów rewolwero
wych . 

na ulicy. 

Wszyscy niemal jak na komen 
dę rzuciliśmy się do głównych 
drzwi wejściowych, aby spraw
dzić przyczynę strzelaniny. Led
wie przestąpiliśmy próg wpadł 
na nas 

jakiś mężczyzna, 
który zdyszanym głosem oświad 
czył nam, iż przed chwilą ktoś 
na ulicy zamordował człowieka, 
do którego właśnie chce 

zawezwać lekarza 
pogotowia ratunkowego. 

STRASZNA PRAWDA. 
Ponieważ ciało zamordowane

go leżało w pobliżu pałacu, prze
to z. ciekawości pobiegliśmy na 
miejsca. „Tu dopiero na jaw wy
szła •'• 

straszna prawda. 
W ciężko rannym człowieku 

poznaliśmy naszego pana dyrek
tora Alberta Kona. Na rękach 
czemprędzej przenieśliśmy go do 

(Dalszy ciąg na str. drugiej.) 

Zwiedzanie urządzeń technicznych 
K. E. Ł. 

1 redakcie l wvri 
Władysław Ulalow**1 f ^ 2 v

 y s z c 

^ e Pierws 
3) P. Hanna Daszyńska 

sc w konkursie urządzonym 
„K. Cs'l -

P. Kostakówna przed jury, które przyznało jej jednogłośnie 
pierwsze miejsce wśród współzawodniczek o zaszczytny ty
tuł polskiej królowej piękności obdarzonej tytułem „Miss Po-

Grupa uczniów szkoły zawodowej Nr. 7 z nauczycielem p. 
Orłowym na czele w maszynowni tramwajów miejskich. 

Informacyj udzielał inżynier Krakowski. Pot. A. Mayer. 

Czerwony kur w stolicy Portugalii. 

Przepiękny Teatr Rewji, Kino Centralne 1 Klub Maksy 
Lizbonie spłonęły dnia 29 stycznia doszczętnie. ma w 
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pałacu. Wkrótce przybyli zawia 
domieńi przez nas o strasznym 
wypadku 

członkowie rodziny. 
Pierwszy przy łożu konające

go syna stanął jego ojciec p. Os
kar Kon, który z oólu i rozpaczy 
utracił 

niemal przytomność. 
Przeniesiono go po krótkiej na 

radzie do kliniki „Unitas" przy 
ulicy Pustej, gdzie jak "panu wia
domo zmarł po operacji, 

—• Czy panowie zauważyliście 
przed zbrodnią 

coś podejrzanego? 
Odpowiedzi na to pytanie u-

dzielii jeden ze służących. 
--Proszę pana, już w sobotę 

ubiegłą zauważyłem jakiegoś o-
sobnika, który uporczywie krą
żył 

W pobliżu pałacu, 
a nawet gdy zapadał wieczór, za 
glądał poprzez szyby do okien. 
Copra wda n'e przywiązywałem 
dó tego żadnej wagi, bowiem ty
lu ludzi kręci się po ulicy. Sądzi
łem, że to jest 

jakiś biedak, 
który nie ma* odwagi zadzwonić 
i poprosić o jałmużnę. 

— Czy nie może mi pan powie 
dzieć COś o morderstwie? 

— Wiem tylko to, że zbrod
niarz Ukrywał się w bramie 

pOd numerem 53. 
Gdy ujrzał powracającego do 

domu dyrektora Alberta Kona, 
wyszedł z kryjówki. Na widok 
człowieka z rewolwerem b. p. 
Kon począł się cofać. Wówczas 

padły strzały. 
Ciężko ranny dyrektor zdążył 

również odpowiedzieć trzema 
wystrzałami. 

W TRUPIARNI. 
Jak iię w dalszym ciągu do

wiadujemy b. p. Albert Kon po 
przewiezieniu do kliniki „Unitas' 
został umieszczony na stole ope
racyjnym. Operacja dokonana zo 
stała w obecności siedmiu leka
rzy. 

W kilkanaście minut po wy
jęciu kul pacjent zmarł nie odzy
skawszy przytomności. Zwłoki 
przeniesiono o godzinie 2-ej po 
północy 

do trupiarni 
znajdującej się na parterze. Cia
ła pilnują dwaj izraelici. Pogrzeb 
odbędzie się o godz. 12-tej w po
łudnie E kliniki „Unitas". 

ZABÓJCA C l E S W S K i , " -
Podmajstrzy przędzalni Ciesiń 

ski trafiony kulą z rewolweru 
twej ofiary, jak wiadomo, sam 
Dddał się w ręce policji. Po zło
żeniu zeznania 

został aresztowany 
przez oficera dyżurnego 1 odwie
ziony do szpitala św. Józefa, 
gdzie o godzinie 2 w nocy rozpo
częła się operacja, mająca na ce
lu wydobycie z brzucha kuli. 

Według jednej wersji Ciesiń
ski pracował jako majster w 
przędzalni, której kierownikiem 
był jego szwagier Stanisław Ha
gę. 

Gdy Hage ustąpił przed paru 
miesiącami, Ciesińskiego, który 
zaniedbywał się w pracy, zdegra 
dowano z majstra 

na praktykanta, 
a następnie zredukowano. 

Czynił on za to odpowiedzial
nym dyr. Alberta Kona, od któ
rego, jako od kierownika admi
nistracji, zależała ostateczna de
cyzja w sprawie usunięcia pra
cowników. 

Druga natomiast wersja stwicr 
dza, iż Ciesiński przed trzema 
tygodniami, jako nienadający się 
otrzymał wymówienie pracy z 
administracji fabryki. Pó upły
wie ustawowych dwóch tygodni 
zgłosił się Ciesiński do admini
stracji przędzalni po edblóf świa 
dectwa, przynosząc ze sobą kart 
kę od nadmajstra, na której była 
uwidoczniona adnotacja „prakty 
kant". 

Administracja wypisała mu 
też zaświadczenie, że Edward 
Ciesiński pracował od dnia... do 
dnia... w charakterze praktykan 
ta. — Ciesiński Odmówił jednak 
przyjęcia tego rodzaju świadec
twa, twierdząc, 

że jest majstrem. 

u niego jakiś robotnik, który wy 
chodząc, groził mu zemstą. 

Nie przywiązywano jednak do 
tego poważniejszego znaczenia. 

CIESIŃSKI ŻYJE! 
Ciesiński żyje!... Chociaż stan 

jego jest niemal beznadziejny.— 
Operacji dokonał doktór Artyfi-
kiewicz. Jak nas informuje za
rząd szpitala św. Józefa Ciesiń' 
ski nie traci przytomności, jed
nak 

rozmawiać nie może. 
Przy łożu rannego czuwa poli

cjant. 

U MATKI. 
Współpracownik nasz zkolei 

udał się do matki podmajstrzego 
Ciesińskiego. Jak się okazuje na 
wiadomość o krwawym czynie 
syna matka Chorująca od dłuż
szego czasu dostała 

ataktl sercowego. 
Do becnej chwili — mimo za

biegów lekarskich — wdowa Cie 
si.iska nie odzyskała jeszcze 
przytomności. Ciesińska zajmuje 
skromny pokoik przy ulicy Brze 
zińskiej nr. 58. Na życie zarabia
ła jako robotnica w jednej z łódz 
kich fabryk. 

Prócz matki zabójca ma jesz
cze dwie siostry: jedną zamężną, 
drugą 12-letnią. 

Jak opowiadają lokatorzy te
go domu Ciesiński był człowie
kiem 

bardzo spokojnym 
i taktownym. Wogóle zasługi' 
wał na pełne zaufanie. To też do 
zOrća tego domu zapytany o 
tryb życia prowadzony przez za
bójcę, oświadczył, ze ostatnio 
dziwił się niezmiernie, że Ciesiń
ski jest stale zdenerwowany 1 
niemal zaWSze powracał do do
mu 

po zamknięciu bramy, 
co mu się przedtem rzadko zda
rzało. , ' (r) 

Poseł Patek u komisarza Litw 

j e d n o c z e ś n i e w s c h o d n . o - e u n 

p a k t p r z e d w w o l e n n y . 

Ćwierć 

GENJALN 
Trage 

Moskwa. 1. 2. — Rokowarra 
polsko-sowieckie o zawarcie 
wschodnio-europejskiego trak 
tatu na zasadzie paktu Kelloga 
weszły 

w stadjiim końcowe. 
Wczoraj wieczorem minister 
pełnomocny Polski poseł Patek 
odwiedził zastępcę komisarza 
ludowego do spraw zagranicz
nych Litwinowa i oświadczył 
Iż Polska. Riittnm.'a. Estonia I 
Łotwa zgadza się proponowa
ny 
traktat podpisać równocześnie. 
Oświadczenie to Litv\'inovv 

I przyjął do wiadomości i zapro-
rsfc 

ponów al aby podf*1 

tatu nastąpiło w 
17 IU 

Dalej Litwinow 
aby pakt polsko*! 
strony podpisały 
wet w tym Wyj 
pozostali kontra 

na ten dzień do 
nadto komisarz 
sił posła Patka. 
Pośrednictwa 
sow ;cckim a rti 
ręczeniu zaprosi 
kwy na dzień I 

Wstrząsająca opowieść świadka 
Trzeci dzień procesu. 

ofiar 

Z a m o r d o w a n y 
b. p. A l b e r t K o n . 

W sobotę ubiegłego tygodnia 
zgłosił się do fabryki i prosił o 
rozmowę % dyrektorem Alber
tem Konem. 

Gdy dopusżozdno go, Ciesiń
ski złożył sk&f£ę TSa administra
cję przędzalni i usiłował wpły
nąć na p. Alberta Kona, by ten 
wydał dyspozycję w sensie ' 

zmiany świadectwa. 
Ciesiński ponownie jednak 

spotkał się z tłumaczeniem, że 
jest to niedopuszczalne i że fir
ma nie moz.c teco uczynić. 

Z Warszawy donoszą: 
.Wrażenia wczorajszego pro

cesu „wychowawców" ze Stu-
dzieńca. oskarżonych o znęca
nie się nad podległymi sobie 
chłopcami — były chwilami 

wstrząsające. 
Dpść powiedzieć, że sędziwy 
adw. Korcnfcld. który wnosi w 
imieniu poszkodowanych wy-
chowańców powództwo cywil
ne, przy zeznaniach jednego ze 
świadków nie mógł zapanoWać* 
nad sobą I uległ silnemu wstrzą 
sowi nerwowemu. Przyczy
nił się do tego wstrząsający i 
realnie odmalowany 

obraz tortur, 
stosowanych względem tyrani 
zowanych wychowanków. 

Poranne posiedzenie było 
zresztą raczej korzystne dla 
oskarżonych. 

Świadek Izbick!, majster u-
czący wychowanków zakładu 
krawiectwa, źeźnał, iż biorąc 
udział w posiedzeniach rady 
pedagogicznej Studzleńca. sły
szał jak dyr. Kwaśniewski pięt 
nował surowo wypadki ucieka
nia się do kar cielesnych. 

Pensje wychowańców I nau
czycieli 

były głodowe. 
Świadek pobierał w 1023 r. u-
posaźenie, stanowiące równo
wartość dwóch kilogramów sio 
niny. Pensja dyr. Kwaśniew-

przerachowana w ten Po południu dyrektor Albert skic.. 
Kon w rozmowie z prokurehtami sposób, stanowiła wartość 
nadmienił między innemi, że był I 5 kg, słoniny. 

Rejestr członków krwawej bandy 
/ litania ich przestąpstw* 

Łódź, 1 lutego. W dniu wczo- Sompolnie pod Kołem, 10 napa-
rajssym zostało całkowicie ukoń dów bandyckich z bronią W rę-
czone śledztwo policyjne prze 
ciwko groźnej szajce bandyckie) 
Kaczmarka i Szczecińskiego. 

Do szajki tej należało 48 osób, 
a mianowicie: Adam Kaczmarek 
Roman Szczeciński, Franciszek 
Kubuła, Franciszek Mikła, Kazi
mier* Mfedziński, Władysław 
Szubert, Stanisław Zielski, Mi
chał Ginter, Jakób - Selojma 
Golcman, Walenty Augusty
niak, Chalm Snlatowskl. Stanl-
sław Szymański, Jakób Szu
bert, Michał Sztajuda, Ignacy 
Szeremusiak. Idei Cygielman, 
Arnold Fuks. fcrnest Miiller 
Josek Krzetic, Jan Kaczmarek, 
Stanisław Kołodziej, Włady
sław Lewandowski, Eniest-
Ludwik Miller, Robert Miller. 
Nowak Antoni. Osieja Jan, Izra 
el Podolski. Józef .Szubert, Jó
zef Adamiak, Józef Ciechań-
skl. Ludwik Fuks, Stanisław 
Iwański. Stefan Iwański. Mar
celi Iwański. Jan Janiszewski. 
Edmund Kocik, Adam Koralew 
skl, Stanisław Mojkowski. Ste
fan Mikołajczyk. Adam Mro
wiński. Antoni Mlcielskl. No
wak Zofja. Józef Pakulski, Wa 
lenty Ptasiński. Józef Walczak. 
Franciszek Siara 1 Wawrzy
niec Dusińskl. 

48 uczestnik bandy Stani
sław Bloch nie został dotąd 
przez policję pochwycohy. Za 
zbiegiem tym rozesłano 

listy gończe. 
Unieszkodliwiona banda tero 

ryzująca Łódź oraz powiaty 
łódzki, łaski, brzeziński, kol
ski, sieradzki, łęczycki I włoc
ławski, dokonała*, zabójstwa 
kupca Abe Wilczyńskiego w 

ku w Aleksandrowie na Szlo-
mę Wołkowlcza, w majątku 
Słowak na Stefanję Sobcltów-
nę, w Aleksandrowie na Zeliga 
Katermana, w Wiewiórczynić 
na Franciszka Nowaka, w Soin 
polnie, w Brześciu Kujawskim, 
W Będkowie, W Zelowie 1 w O-
plesinie; 39 kradzieży z włama 
nietn w majątku Kolumnie, w 
folwarku Wróblew, w folwar
ku OrabÓw, w Adamowie, w 
Adamowie Nowym, w Zelo
wie, w Krzemieniewie, na sta
cji kolejowej w Łasku, we wsi 
Wilkowyje, Orchowie', Mar-
kówce. Błoto,. Jerwanlce Or
chowie, Karszewie, Szydłowie, 
Izabelinie, Łędkówie, Chorbi-
cach. Ostrowie, w Konstanty
nowie, Korczyskach, w Woli-
Grzymkowej, w Chojnach, w 
Wiewiórczynie. w Chorbicach-
Dolnych, w Opieczynie i w 
Chorobicach Górnych: 5 podpa 
leń we wsi Opiesin, W pow. 
sieradzkim, w ^Vilkowyjach w 
powiecie łaskim, w Opletłflłe 
— powiat sieradzki, w Chórbi-
cach-Górnych i w Wiewiórczy 
nie w powiecie łaskim. 

W ogólnej klasyfikacji Ro
man Szczeciński pseudo „Ste
fek" dokonał 12 przestępstw* 
w czem 2 zabójstwa, 6 napa
dów rabunkowych i 4 kradzie
że z włamaniem. 

Adam Kaczmarek dokonał 
24 przestępstw, 

a mianowicie: 1 zabójstwo. 6 
napadów z bronią w ręku, 16 
kradzieży z włamaniem i 1 pod 
palenie. 

Franciszek Kukuła brał u-
dział w jedńem zabóistwie. 3 

napadach rabunkowych, 1 pod
paleniu I 11 kradzieżach z wła
maniem. 

Poza tem Jakób - Szlojma 
Golcman brał udział 

w zabóistwie 
Leiby Kołnierza W Konstanty
nowie. Z pozostałych areszto
wanych udział w napadach 
brali Władysław Szubert, lgna 
Cv Czeremuslak. Ida Cygieł
man, Kaczmarek Jan i Stefan 
Mikołajczyk. Reszta bandy to 
złodzieje, sprawcy wielu drob
nych kradzieży, paserzy i ci, 
którzy chronili bandytów przed 
pościgami pollcvinemi. 

Wczoraj po południu Kacz
marka, Szczecińskiego. Kuku-
łę i Ich wspólhików orzewiezlo 
no samochodami oollcyjnemi 
Pod silnym kotiwolem do wie* 
zienla przy ul, Kopernika, 

Wczoraj W godzinach po
południowych inspektor Flses* 
śer-Niedziclskl. w zastępstwie 
komendanta wojewódzkiego P. 
P. wręczył trzem bohaterskim 
policjantom st. prżod. Weso
łowskiemu oraz Posterunko

wym Chylińskiemu I Nyklowl 
nagrodę wyznaczona nrzez ro
dzinę b. 0. Michała Króla. Z 
ogólnej sumv 

5000 złotych 
wymienieni pollciancl otrzyma 
li 75 procent, pozostałe 26 pro 
cent przeznaczono na nlelęgna 
cję grobów zmarłych funkefo-
narjuszów P. P; wojewódz
twa łódzkiego. 

Niezależnie od nagrody pie 
nieżnej Wesołowski. Chyliński 
t Nykiel otrzymaia ..Krzyże Za 
sługi za Dzielność", o czem Już 
dor/ośiliśmy. 

świadek p. Niekrasz, leśni
czy lasów państwowych i są
siad zakładu studzienieckiego 
podniósł również fakt panują
cej tam nędzy. Chłopcy byli 
rozzuchwalani i trudni do opa
nowania. Bez kar clolestiycll 
nie można było dać sobie z ni
mi rady. 

— Ja sam, złapawszy chłop
ców na kradzieży drzewa w 
lesie, prowadziłem Ich do dv-
rektoca f żądałem, by dano im 
w rttołch oczach 

„W skórę" 
— mówił świadek. 

W tch sam sposób ó biciu 
wyraża się następny świadek 
p. Gumkowskl, kierownik ad 
ministracyjny (t. ż\v. inspek
tor) Studzieńca. I on również 
stwierdza, że sporadyczne wy 
nadkl uderzenia wychowanka 
były koniecznością. 

Adw. Wroncki: Czy Wycho 
wanek Kocrtcr był namawiany 
do zeznawania, iż dyr. Kwaś
niewski złamał mu rękę? 

.Swiadckr Tak. słyszałem, że 
namawiał go do tego nauczy
c ie l Rudowśkl. 

Punktem kulminacyjnym 
wczorajszej rozprawy bvłó 

zeznanie Cesarskiego, 
j e d n i o z poszkodowanych b. 
wychowanków zakładu. 

Jest to wymizerowany wy
rostek, lat 20-tu. O tępej twarzy 
! ponurem spojrzeniu. 

— Przepędziłem — mówi Ce 
sarskl — w Studzieńcu 5 lat. 
Byłem tam męczony okropnie 
dziury mam po bokach, na cie
le blizny, na ucho nie słyszę. 
Zdrowie ml zupełnie odebrał1... 

Przewodniczący: Ale kto? 
— Jakto kto? Wychowawca 

Krochal, gtóry prowadził prze
cież 

„rodzinę karna". 
Grochal stale bił gumą, a gdv 
•jię upił, to już niemożliwe 
czy wyprawiał. W nocy nas 
budził, w rząd ustawiał w ko
szulach I bił pokolel. Kiedyś 
wyskoczyłem oknem 1 byłem 
zupełnie nieprzytomny. 

Przewodniczący: Gdzie Świn 
dek był uderzony? 

— A wszędzie gdzie popadło 
po piecach, po nogach, pod ko
lanami, dotąd mam znaki. O, 
pokaże... 

Cesarski 2 oznakami zdener
wowania szarpie odzież 1 za
kasuje spodnie. Przewodniczą-| 
cy powstrzymuje go ruchem 
ręki., 

Sędzia Krassowski: Dlacze
go świadek uciekł ze Studzień
ca? 

—- Bo robactwo mnie tam 
Jadło. bili. koszuli nie miałem.. 

Sędzia: Czy innych też bi
to? 
. — O jej ! Wszystkich bill. 

Wytrzymać już nie było moż
na, Aż wieś przylatywała nas 
bronić, 

bo taki był krzyk. 
Sędzia: A tej nocv. co oskar 

żony Grochal w rzad ustawiał 
Ile razy świadek bvł uderzo
ny? 

— Tej nocv oare razy wra 
cali do bicia, a notem nas przy 
wiązywali drutami do łóżek 
bez sienników na samych prę
tach I oblewali zimna wodą. 

Sędzia: Dlaczeco? 
— Widać na zmarnowanie 

Sędzia: 1 dttteo tak świadek 
leżał om'wiązany? 

— Aż do rana. W dzień 
Grochal kazał mnie Dołożyć 

na pieńku i przez mokrą ścier
kę 

Walił guma. 
aż takie grube kiełbasy wyska 
kiwały. 

Sędzia: Ależ" to niemożliwe' 
— Możliwe, niech mnie do

któr zbada, jeszcze coś zoba
czy. 

Sędzia: Czv tylko Grochal 
bił Świadka? 

— Nic. Pudowski też bił. 
lak uderzył mnie kiedyś kijem 
w ucho. ogłuchłem i dotąd na 
iedną stronę nie słvsźe. 

Gdy ieden kil połamał, brał 
drugi! Magazvnicr Osiecki bił 
także, sposobności nie prze
puścił. 

Sędzia: Za cóż tak bił? 
— Tak sie podrwiwał. 
Sędzia: Czemu świadek sie 

nie skarżył? 
— Komu sie miałem skar

żyć? 
Mówiłem raz dyrektorowi 

to Powiedział ml : „Żebyś 
zdechł zamnrachł! 'V" 

. r— Co to,,znaczv ..zamara-
chu"? 

— Znaczy, ofermo., pokrako! 
Swiadpk opowiada dale! że 
ollnowacze znęcali się nad 
nim, Budny wsad»ał mu do 
ust kamienie 1 kazał le ^ryżć 
zcbnml. 

Przewodnicząc^': I gryzł 
świadek kamienie? 

— O m ł o m ! 

— Przecież \ r 

— Możliwe, bo' 
Przewód.liczacl 

lhnvm! chłopcami! 
cali? 

— Tak. PudoWj 
rebskłego trk. że*| 
niemówił i umarł fl| 

— Za co go tap 
— Przez niloaT 

rzv Wyprowadziła 
a nóżniei oowlcaj 
uciekać. Inni rów) 
ci. Sindalowi zroi 
ne na plecach, żel 
bvło wsadzać. D*3| 
ranie siedziała t a l 

Prokurator: 
trzymać? 

— Nie mo-Woffl' 
nie dostałem batvj| 
fem. 

Prokurator: CzlJ| 
cz,v| sie Po wviśctt | 
ca? 

.— Tak leczyli 
talu pr?ez nót roki* 

— Na CO? Ą 
ku nnodM'ane. 

'obiety trzeba kochać, nie 
nienawidzieć. Niekochana 

|leta jest iak 
kwiat bez słońca. 

uda wyschnięta, niekocha 
"tra, panna nie zapisała 

nazwiska w księdze 
iw ludzkich. Kobiety zna 

ite kąpały sie w morzu mi 
z mężczyznami, którzy 

>biet wrogo sie nie odnosi 
z przeciwnie kochali je. 
'sze byli śród mężczyzn 
>wie kobiet. Nienawidzili 
:1 1 przedmiotu miłości— 
tv. Na niższym szczeblu 

fcznym wrogiem kobiet 

stary kawaler. 
nie chce sie żenić, unika 

•taystwa kobiet i uważa, 
[kobieta jest uosobieniem 

?* wyższym szczeblu wróg 
™ iest myślicielem, uczo-
• który wyraża swą nie-

kobiet 
* formie naukowe]. 
t a k i uzna za ideał: siłę 

!°*czość. szybkość, cha-
pr- Jasny rozum i kontrolę 
I uczuciami, to kobiety dla 
P stanowić będą kontrast 
r c h cech: kobiety są słabe. 
f 8 ^ ciężkie do loeiki i ta
lia0 uz" l u b d o śmiechu, 
beri , e o w e K O wroga kobie 

<̂izie ucieleśnieniem du 
"zyziemności. silą przy-
fffea go do ziemi, do trosk 
"lazgowych. Przykładem 
u l c t l będzie choćby Sam 
poniżony Drzez Dalilę, 

Lskuszony o r z e z E w e # 

1 człowiek nie chce uznać, 
"wczyźni m a i a t a k i e k 0 

- zasługują. Inny 
szukał uzasadnienia 

'avim'u , k o o i e t w nauce. 
Wcininger 

f. na iakie zasluguią. 
tie szukał uz£ 
1 chęci do kobiet 
'akim bvl Otto V 
7 nar>\sal orzed 30 laty 
v.kę. bedaca naiwlekszy"1 

aktem oskarżenia 
tc'\w olei ieńskiei. K s i ą ż ^ 
-wolała burze w caWW 
' ie i została Drzetłumaczo 

wszystkie iezykl. Z P 0 ' 

Prn'<-i"-ator: 
nauozv1 sie c z c o 
cłu lat nnbvtu 

— Nie. . 
Zeznania nozoSw 

ków srły ró\vnie*a 
skalenia. . 

Dziś dalsze ba* 
irów. 

Cicha Samarytańska Pra 
Nasze i Straży Ogniowej Ochot 
C le d z i s i e j s z e j m a s k a r a d y „ N o c n a 

0 Bez szumnych reklam I roz 
głosu został w przeciągu 1 1 pół 
miesiąca wybudowany i otwar 
ty z utęsknieniem oczekiwany, 
orzez mieszkańców Bałut, od
dział straży z siedziba Drzy uli 
cv Zgierskiej 47. 

Zarząd i komenda aczkol
wiek z ciężkim borykaniem się 
łata rozmaitemi sooSobaml 
swój budżet, w zrozumieniu 
notrzeby stałego pogotowia w 
dzielnicy bałuckiej, zdecydo
wali w przyśpieszonym tem-
nie otwarcie oddziału, którego 
dokonano w dniu 2 grudnia 
1923 roku. 

Idąc dalej po linii swoich 
zamierzeń dla bezpieczeństwa 
życia i mienia mieszkańców na 
szego miasta, musimy zatrosz
czyć sie 

o fundusze. 
bv oddział ten. Dod względem 
taboru i ekwipunku zaopatrzyć 
w najnowsze urządzenia, któ-
rebv Przy sprawności naszych 
dzielnych druhów, umożliwiły 
nostanowiehlc akcii ratowni
czej, na nalwyższvm poziomie 
doskonałości. 

Drugim zadaniem zarządu 
i komendy to budowa elektry
cznej sygnalizacii orzcclwpo-
żarowe!., 

Ogół mieszkańców naszego 
miasta niedocenia leszcze zna
czenia te^o przedsięwzięcia 
dla swp?o bezpieczeństwa I 

tem tv'ko tłumac»T r* r.ależy 
zbvt mała ofiarność na cel po 
żvt"cznv. 

W niezłomnem lednak daż*-
nlu rtaszem. do zrealizowani;* 
^nw^iel wska»$nvch zamfo r**A no<t}i*'>w!'"t*»,«r w rok1' 
bieżącym do przedwstępnych1 

orać przystąpić, pr^ 
dal usilna akcie w " 
dze^ia społeczeństw 
noścl. 

Jednym z tycD; 
będzie 

wielka masie 
nod nazwa .Noc ł ł 
która, odbędzie sie 
dnia 1 l u t ^ o r. • 
wspaniałych salacW 

przy ul. S l -nkf f i 
Nlew^otmy 

nas" * m » \ w roku 
snotr-c^rtstwa. : 
Żvt« rtonfifń'*. 
tem samem ofzvs* 
alizacll naszych ż"* 

* łe»n h '• e .? e z vW. Z po-
e D o f i ^ a wybuchły 
k A ZJA skandale lite-
kTótki r C a f d t e J w r z a 

f̂ążk! mj } 0 0 ukazaniu 

ft'*^telŁir"Ut0r 

1 ^ześni l n i ! ] J r f r stał się 
ftr^e Z a t V m 0 W ° 
E ^ e 5 v D c 7

C

n

2 V n ? ł 0 e n , ć . 
"Owych w • , e d v s i e r o " 
sv Dałv , 1 : 2 'aborato-

« e w a j 7 s i e 'skry. które 
W t V n , C z v 1 tumaniły ^"Ww \Zrzacvm kot,e 

""Ody amK . W 3 r Z v ł S i e 

ir u v ambitny Otto Wei 

^co^kohi 0 0 m e s k i e Jest 
f i r n i e C l e n i c z e m - K o -
, 'ł i a ' ; . b v mężczyzna 
M W H ^ 8 . kawał a to ce 

. —uwania lei na nowo. 
'7 n , e może mvśleć. .pra-
, "iaż za nia we wszyst 
i ^ t a awlał. Kobieta mo-

• ale gledzl. czekając 

UCOUR. 

•epraszam! 
zwierciadłem Sabina 

Przegięta nieco, z bla-
Pałeczką w ręku koń-

J wieczorną toaletę. Jest 
ładna kobieta około 

ci 
iii 
7.1 

Oi 
lo 
st 
sł 
kt 
ie 
w 
ja 

ci. 
SN 
ró 

sk 
pr 
m: 

ra 

ia 
nr 
na 
Wi 

1 ^YlimT l o W l z zębem 
1 ^mełf 1 Z r < * c z neni i zabie-

Krytyczny r > e r d - a a k ? b i e t a o k o l c 

7 l f r n W ' Ł ^e t l e Ir- ' i ? 2 1 w n l e Ponęt 

marszałka 
Pary i . 1, 2. (Tel 

W zdrowiu mar* 
nastąpiło znaczti 
z powodu 

ponownego za<'|J 
Lekarze obawiW" 

strofy. 
- x -

1 , L j o t e I u rozbrzmiało 
•Pow J a k ó b o d e z " 

, r z erue m zakochane-
ieat. 

•a? , e « . czyś gotowa, naj 

Poiar w P f c \ ^ - ~ 
1 f u t r ? » P u d r o w a n e łopat 
S*a ł 1* 0 k r y « e . które 

h- Po^uT,. r o z w artych ra-
I I * . — « • 1 

p o s ł a A d a m * 
d n i c k i e r 

Warszawa, 1 Wfl 
kor.). Nocy ubiegł' 
Nowelowej pod Sac 

Wania gospodarski FJ 
Vdnmn hrnhipgo *j 
Spłonęły dwa ftuto"1 

ty. konie i t. d. ? 

uT- P O R K 1 . , U 2 W a r t ych ra-
^ u s t a

 h y h w s z y nad koł-
w a r k I U c a ł o w a ł żarliwie 

d n o b } s z l 1 -

!=, l ł°ści f 1 z hannonizowa-
r 1 ? i L P O w a z n ie jsze w za 
^ ^ażdi • , i e j wzniosłych 

* v b r a a V * d n a k z dwojga 
^ / c n istot miało w 

pie 
prs 
gie 
nos 
żn^ 
stji 

osć 

ryż 

boi 

sza 
w 1 
kill 
mi. 

nie 

pie: 
lak 
ła 
wią 

bra 
my 

J 
nie, 
zmi 
Jed 
drę> 
trzj 
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17 lute**) 
Dalej Litwinow 
aby pakt pol!«k«J»| 
strony podpisały 
wet w tym w y[ 
pozostali kontra* 

nls or i l 
na ten dzień do 
nadto komisarz 
sił posła Patka. 
Pośrednictwa 
sow !eekńn a nimi 
ręczeniu zaprosił 
kwy na dzień 17 

W-

Ćwierć wieku minęło od zgonu 

GENJALNEGO WROGA KOBIET. 
Tragedja Ottona Weiningera. 

kowaira 
:awarc;e 
[o trak 
Kelloga 

sve. 
minister 
eł Patek 
jmisarza 
.granicz-
/iadczvł 
:stotija I 
ponowa-

)cze*nte. 
ifwinow 
i zapro-

t a — o f i a r y J 

— Przecież to .1 
•— Możliwe. bp, 
Pr«ewod.iiczaC 

Innymi chłopcami 
cali? 

— Tak. Pudowi 
reńskiego tek. ż 
nicmowił i umarł 

— Za co eo tai 
— Przez nilno! 

rzv wyprowadzili] 
a później nowiea 
uciekać. Inni rów) 
ci. Sinclaiowi zro! 
ne na nlecach 
bvło wsadzać. DJ 
ranie siedziała ta ł 

Prokurator: I 
trzymać? 

— Nie mo^łer 
nie dostałem bat 
łcm. 

Prokurator: Ct 
czvł sie po wy 
ca? 

— Tak lec 
talu przez nół roW| 

,** Na co? 
. — WRZ^stk. 
ku nnodhHanc. 

Pro^ttrator 
naur.zvł sie cz 
chi lat nobvtu 

— Nie. . 
Zeznania nozoS' 

ków srfv równi 
skalenia. 

Dziś dalsze ba* 
'rów. 

v wyska 

nożliwe' 
nnie do-
)ś zoba-

Orochal 

też bił. 
vś kijem 
Jotąd na 

nał, brał 
iecki bił 
lic pfrcc» 

bił? 
wał. 
adek sic 

:m skar-

;ktnrnwi 
„Żebyś 

,t amara-

łokrakn! 
jlalel. żp 
sie nad 

mu do 
ie rryźć 

I g ryz ł 

Cobiety trzeba kochać, nie 
nienawidzieć. Niekochana 

|ieta jest iak 
kwiat bez słońca. 

Wda wyschnięta, niekocha 
ira. panna nie zapisała 

nazwiska w księdze 
Sw ludzkich. Kobiety zna 
te kąpały sie w morzu mi 

z mężczyznami, którzy 
)iet wroeo sie nie odnosi 

przeciwnie kochali je. 
vsze byli śród mężczyzn 
Dwie kobiet. Nienawidzili 

i przedmiotu miłości— 
*v. Na niższym szczeblu 
znym wrogiem kobiet 

stary kawaler. 
nie chce sie żenić, unika 

«rzvstwa kobiet i uważa 
[Kobieta jest uo^bieniem 

wyższym szczeblu wróg 
rt Jest myślicielem. 

który wyraża 
do kobiet 
* formie naukowej 
l a k i uzna za ideał: silę 

|0WcZość, szybkość, cha-
e r Jasny rozum i kontrolę 
uczuciami, to kobiety dla 

stanowić będą kontrast 
; C D cech: kobiety są słabe 

ciężkie do loeiki i la-
łez. lub do śmiechu, 
deowego wroea kobie 

nr ucieleśnieniem du 
..^yzlemnoścl. siłą przy 

, ą c a eo do ziemi, do trosk 
- o w y c h . Przykładem 
uch bed ' 

na to, by maż wyrzekł poważ
ne swe słowo. Kobieta nie ma 
duszy. Prostytutka stoi wyżej 
niż matka. Kobieta najwyższe 
go stopnia stoi niżei od męż
czyzny. 

Cóż poDchneło Weiningera 
do szukania poparcia naukowe 
go dla swej nienawiści ku ko
bietom ? Co wogóle stwarza u 
mężczyzn niechęć do kobiet? 
Powiadają, że przyczyną jest 
rozczarowanie w ukochanej 
kobiecie, która zdradziła. Ale 
jest także powód ełebszy. or
ganiczny. Silny mężczyzna nie 
czuje niechęci do kobiety, 

lecz słabv. 

Taki którego natura skrzyw
dziła na punkcie męskości, usi 
fuje ukryć swa słabość lub nie 
pewność w stosunkach seksu
alnych zaoomoca nienawiści 
do kobiet. Istotnie nieiaki Swo 
boda. bliski przyjaciel wielkie
go wroga kobiet Weiningera. 
w broszurce wydanei przed 
niespełna 25 latv. chcąc wy
jaśnić samobójstwo Weininge
ra i rozwiać rozmaite pogłoski 
o książce na tern tle. v— :~wił 
cała tdiemnice: 

— Weininger nie doznał za 
wodu w miłości. lecz nie umiał 
należycie kochać — w tem 
tkwiła JP^O tracedia. 

T a m , g d z i e k r o i J e n y V 

odpoczywać będzie po długotrwałej chorobie. 
Król Jerzy — jak już krót

ko donieśliśmy — ma sie w 
najbliższym czasie udać do 
Bognor. abv tam całkowicie 
odzyskać zdrowie. Bonor jest 
to dotąd nieznana miejscowość 
kąpielowa na południowem wy 
brzeżu Anelii miedzy Brighton 
a Portsmouth. 

W tej małej miejscowości 
panuje obecnie 

ruchliwe życie. 
Wszystkie większe pisma an
gielskie wysłały tutai specjal
nych sprawozdawców. Przeby 
wa tutaj wielu ludzi, którzy 
oralna bvć blisko króla, po
wracającego do zdrowia. Aby 

'ciekawych powstrzymać na 

wódz" wysłano już obecnie do 
Bosrnor liczne rzesz- oolicjan-
tów. którzy maia utrzymywać 
porządek przed t. zw. Craig-
weil-House t. j . wil l i , w której 
król zamieszka. 

Craigweil-łlouse to budy
nek, który stoi 

przeszło sto lat. 
Został jednak niedawno prze
budowany i zmodernizowany. 
Zawiera on piętnaście sypialń 
z łazienkami, które maią wodę 
zwyczajfta i morska. Dalej znaj 
duje się w tei will i wielka ja
dalnia, sala balowa, ookój dla 
muzyki, pokoi bilardowy, bi
blioteka, mała sala teatralna i 
wiele mniejszych ubikacyj. Na-
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Grupa koleżanek i kolegów urzędników w Łodzi . 
składa hołd Miss Polonji, 

W dniu wczorajszym redak 
cja „Echa" otrzymała niezmier 
nie ciekawy i wzruszaiący list 
zawierający hołd dla wybranej 
ostatnio w Warszawie miss Po 
lonji. panny Władysławy Ko-
stakówny, urzędniczki Miej
skiej Kasy Oszczędnościowej, 
który z przyjemnością druku
jemy: 

Pani. 
wieść o tobie rozniosło „Echo" 
jak Polska długa i szeroka. 

Trafiła ona i w warkot wrze' 
cion. szum maszyn, ped, trąnsmi 
syj, huk rozdvgotanvoh moto
rów, polskiego Manchesteru. 

Stoisz teraz ;w óęłrryin bla
sku młodzieńczej, krasy Swej 
przed naszemi olśnioneml dcza 
mi. 

O. pani! Wybaczyć nam 
racz. chciej, ten ilist. 

Lecz ze sprawozdań l foto
grafii pism wierny, że -twoja 
prześliczna, przesubtelna. peł
na ntewysłowionego uroku, I 
wdzięku twarzyczka ,i postać. 

przedstawia soba naiidealniej-
szv. 

niezmiernie rzadki typ. 
prawdziwego, sarmackiego 
dziecka. 

Ustokrotnilaś symfonią swej 
słodkiej urodv — Piękno. Wcie 
leniem polskiej wiosny jesteś 
dziś. choć zima trwa naokół 
nas. 

Wiec w porywie radości; że 
tytuł najpiękniejsze! kobiety 
polskiej w godne dostał się rą
częta, ośmielam sie przesłać te 
kilka słów. 

-Z głębi serc naszych ślemy 
życzenia;,gdy dziecko genjal-
nego -umysłu Stęohensona u-
wiezie cię z naszei drogiej 
Warszawy do stolicy świata 
niechaj Paryż z zachwytem 

klęknie u Twoich stóp; 
niech niewvmownv czar Twó* 
sprawi. bv uznano cie za naj-
oiekntejsze dziewczę narodów 
całej Europy; niech imię twoje 
nani obiegnie ziemski j i lob i 
rozbawi niekno«ć Polek; i nie

chaj spełnia sie życzenia twe, 
bvś swojej chorej, drogiej ma-
teńce, W zwycieskin1 naprzód 
pochodzie sławy, dać mogła 
to. co twoie czyste, kochane 
serduszko pragnęło: dużo. du
żo słonka w mieszkaniu i dosta 
tek! 

Źrenice swoie utkvione bę
dziemy mieć w drobniutkie l i 
terki depesz z Zachód:.. Z za-
Tortym tchem śledzić będzie
my paryska walkę. Mvśl nasza 
nieustannie biec będzie ku to
bie, pani. wraz z żarliwem, go
rącem pragnieniem: 
stan sie pierwsza miedzy pierw 

szemi! 
Odwagi! Odwagi! Odwagi! 

Wróć do nas w glorii trium 
fu! A jeśli szalony rvtm i upa
jający wir nadsekwańskiej sto 

licv nie przesłoni ci obrazu da
lekiej ojczyzny, orosimy cię, 
pani wspomnij i skreśl do nas 
nieznanych ci. choć kilka słów. 

Nie śmiemy prosić cie o two 
ją fotografie. Z pewnością i in
ni zanoszą do ciebie te prośbę. 
Więc wszystkim ofiarowywać 
nie możesz. 

Jesteśmy przecież 
tak daleko od ciebie, pani... 
Lecz kilka choć twoich słów 

rzuconych w przestrzeń, spra
wi nam wielka, wielka radość. 

Raz jeszcze orosimy: Wy
bacz nam ten list! Wybaczenie 
iest udziałem słabych ale i wy 
branych, a tv pani. wszak do 
nich należysz. 

Łódź. dn. 31 stycznia 1929 r. 
Grupa koleżanek I kolegów 

urzędników z Łodzi. 

Na stole mamusi. 

Franeiszkańska 31-a 
rót? Brzezińskiej „BAJKA '•Franciszkańska 31-a 

róij Brzezińskiej 
O d w t o r k u dn . 29 stycznia b. r. 

Postne *rcydileło mistnowikiej retrsetji Michała L iński a 

„OSTATNI CAROWIE" 
Film wykonany n« podstawi* tajnych archiwów Ochrany Carski*! 

Codsiannia od godz. 6-«j obrat ilustrowany będi!* wspaniałym Rosyfsko-
UUru ńakim Chórem A r t y s t y c z n y m w zwlękssonym komplecie. 
Ilustracja muiyctna kompozytorów rosyjskich iciśl* zastosowana do 

obrazu pod kier. Z. Sandomierskiego. 
Początek codziennie o 4-30. W soboty, niedziel* I święta od g. 12—3-e. 
oraz w dni powszednie na plerwsiy seans ceny miejsc od 30 groszy' 

Anons t 
Następny p r o g r a m ! 

turalnie do wil l i należy obszer 
na stajnia, w którei zaimą miej 
sce powozy, auta i konie kró
la. Mieszkańcy tei wil l i mogą 
korzystać ze specialnei plaży, 
z której rozpościera sie 

piękny widok 
na wyspę Wrieht. 

Król zamieszka tutai pokoje 
południowe. Obecnym właści
cielem tej pięknej posiadłości 
iest sir Artur du Cr os. prez. 
..Parent Trust Ant Finance". 
Magnat ten oddał chętnie swa 
wspaniała wille do dyspozycji 
monarchy. 

Mężatki mają 
pierwszeństwo. 

P r z y g o d a n a b a n k i e c i e , 
W tych dniach na cześć zna

nej pisarki szwedzkiej Selmy 
Lager'"f z okazji jej 70-letniej 
wiosny odbywały się w Sztok 
holmie liczne Lankiety 
i przyjęcia familijne, na któ
rych oczywiście uwielbiana 
autorka musiała być obecna 
Na.jednem z takich przyjęć pa-
ni domu zaprosiła gości przed 
kolacją do bufetu, gdzie były 
nagromadzone różne tradycyj
ne przekąski na zimno. Ponie* 
waż Szwedzi są z natury naro
dem bardzo uprzejmym i do
brze wychowanym, przeto 
zgromadzeni goście długo stall 
przed bufetem czekając aż Ju
bilatka sięgnie pierwsza po po 
trawę, łul ilatka wreszcie po 
długim namyśle zdecydowała 
się rozpoc ać ucztę bufetową, 
gdy w tem przystąpiła do niej 
pani domu. która była wielką 
zwolenniczką starych trady-
cyji szwedzkich, uchwyciła za 
rękę Selmę Lagerlof, mówiąc, 
„nie zapominaj kochana Selmo, 
że mężatki 

maja płerwszeńrtwo". 
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: m Die wygrywa 

Jeden człowiek nie pokona hydry 
alkoholizmu. 

Grupa milusińskich „pomaga" w kuchni. 

Różne można słyszeć poglą 
dy na powyższy temat. Na 
pierwszy rzut oka wvdają się 
mieć słuszność tacv. którzy 
twierdzą, że wystarczy 

pozamykać knajpy 
jakiejkolwiek nazwy. Inni są
dzą, że jedyny ratunek polega 
w prohibicji t. zn. w zakazie 
sprzedawania, a co jeszcze 
ważniejsze — w zakresie fa

brykowania ^naooiów alkoholo 
wych. BywJJa znowu inni. któ 
rzy zaprzeczają celowości i 
wartości jakichkolwiek ograni
czeń l zakazów i wierzą nie
złomnie w to. że 

trzeźwość zananuie, 
skoro szkoła pouczy należycie 
młode pokolenie o szkodliwo
ści alkoholu. Inni zachwalają 
gospody bezalkoholowe i napo 

je zastępcze, sport I wycieczki, 
kasy oszczędnościowe I czytei 
nie ludowe jako niezawodne Ie 
karstwo na obecne groźne sto
sunki*... -i^ „ 

Trzeba, nam zatem zawcza
su uświadomić sobie, co prowa 
dzi do celu pożadaneeo? * 

Otóż podobnie iak na każ
dej wojnie walczy sie z różno
raka bronią i metoda, tak i w 
walce z alkoholizmem trzeba 
umiejętnie i roztropnie używać 

wszystkich sposobów 
wyżej już wymienionych. Nie? 
ma oczywiście jedneeo lekar
stwa na chorobę społeczną tak 
zastarzała i zrośnięta z błędne 
mi poglądami, fatalnemi zwy
czajami towarzyskiemi i urzą
dzeniami życia publicznego. To 
newne atoli, że walka iest trud 
ną. i że wobec teeo tem ko-
nieczniej powinni sie łączyć w 
organizacje ci. którzy chcą ze 
skutkiem walkę staczać. Jak 
pojedynczy szereeowlec nie 
wygrywa bitwy. tvlko armja 
dzielna z dowództwem należy-
tem. podobnie w walce z alko
holizmem nie można nawet ma 
rzyć o zwycięstwie , 

bez organizacyi silnych, 
licznych I żywotnych. 

Krytyczny 
zdrowi 

marszałka 
Paryż. 1. 2. (Tel-

W zdrowiu mat1** 
nastąpiło znaczne" 
z powodu 1 ponownsgo ttfi 

Lekarze obawi* 
strofy. 

P o ż a r w 9l 

posła A d a m a . 
dnickietil i 

Wamawa, 1 luf l 
kor.). Nocy uble, 
Nowelowej pod Sąc| 
Wania gospodarski P-i1 

\darrt& hrabiego 
Spłonęły dwu suto"' 
ty. konie i t. d. 

X 

UCOUR. 

•epraszaml 
zwierciadłem Sabina 

Przegięta nieco, z bla-
* Pałeczką w ręku koń 

.. wieczorną toaletę. Jes-
" kdna kobieta około 

[4 -.^iestu, dziwnie ponęt 
|k !? e l , « kinkietów, z zęben 
™^rYlym zręcznemi zabie-

OsTnetycznemi 
„J^e hotelu rozbrzmiało 
O 1 motoru. Jakób odez-

'Powijając swą żonę go-
'Poirzeniem zakochane-

hJJ0
 i e s t ' - czyś gotowa, naj 

^ l e t ^ k . kochanie. 
,̂ chała się głosem i spoj-
i k i ^ d a j ą c swe wspania-

Przypudrowane łopat 
biTlr2anc

 okrycie, które 
»chp* W rozwartych ra-
w - Pochyliwszy nad koł-
L. ̂ a , ucałował żarliwie 
1 " ' zeszli 
,J° Włoby 'znaleźć mał-

ta-ii^^cej zharmonizowa
n i u C 1 1 Poważniejsze w za 

X 1 bardziej wzniosłych 
J ^ z d e jednak z dwojga 
b r a n y c h 1 

istot miało w 

piersi sęjce, bolejące z powodu 
przeszłości; serce nieznane dru 
giemu. Podczas drogi, pod banał 
nością zamienianych słów, trwo 
żny niepokój czaił się, jako be 
stja potworna. 

— Jak myślisz, dużo będzie 
osób u Balland'ów? 

— Ani wątpić. Znają cały Pa 
ryż. 

— I zapraszają bez miary i wy 
boru. Najlepszy dowód na nas. 

— Poco tak mówisz, najdroż 
sza? Rozwód wżył się zupełnie 
w obyczaje naszej epoki. Po za 
kilku purytaóskiemi środowiska 
mi... 

— Być może... 
— Napewno. Bywała! daw

niej u Ballandów? 
— Tak. 
„Dawniej" miało znaczyć: „z 

pierwszym mężem" — i Sabina 
lakoniczną odpowiedzią chcia
ła zaakcentować, że nie przy
wiązuje do tego wagi. 

— August dziwną drogę wy
brał — dodała zaraz — jesteś
my już na bulwarze Tokio. 

Jakób milczał czując wyraź
nie, iż Sabinie chodziło tylko o 
zmianę tematu rozmowy. 
Jedna i ta sama uporczywa myśl 
dręczyła ich oboje od chwili o-
trzymanią zaprosin od Ballan

dów, którym ze względu na po
ważne komplikacje towarzyskie 
nie mogli odmówić. 

„Czy Filip Launay będzie na 
tym balu, czy nie". 

Wiedzieli, że wrócił z długiej 
podróży i że był w bliskich sto
sunkach z Ballandami. Fakt po-
winienby skłonić do wstrzyma 
nia się od bytności ze względu 
na niewątpliwą obecność pani 
Dalloze. Zapewnel Ale Launay 
nie należał do rzędu subtelnych 
altruistów, którzyby się zlękli 
własnej przyjemności dla dobra 
kogokolwiek ze swych bliźnich. 

Wejście na bal uspokoiło Ja-
kćba Dalloze. W pięciu toną
cych w świetle salonach tłoczy
ła się formalnie kosmopolitycz
na ciżba. 

Spotkanie jest nieprawdopo
dobne chyba w tym tłumie nie
ruchomym prawie, dzięki swej 
zwartości. 

To, co napełniało przeraże
niem innych, było uspokojeniem 
dla Jakóba. Pozostawiwszy tedy 
żonę w grupie osób, gdzie miała 
przyjaciółkę, poszedł grać w 
bridge'a. O dwunastej zaczął już 
myśleć o powrocie, nie widząc 
Jednak narazie żony instaluje 
się w fotelu i robi przegląd dam
skich toalet. W'dok bezsprzecz-, 

nie ładny: te zgrabne, krótko o-1 zapewne i inne wspomnienia^po 
strzyżone główki, obnażone szy
je w perłach, gemmach i brylan
tach. Co za osobliwe prawa rzą
dzą społeczeństwem w dzisiej
szych czasachl — rozmyślał. 

Stroje kobiet są bez cenyl Ni
gdy jeszcze nagość ich dała nie 
świeciła tylu klejnotami i nigdy 
chyba również, suknie, których 
tkaniny niemal nie widać, nie by 
ły droższe.' 

Wyuzdana kokieterja kobiet 
równa się szaleństwu i głupocie 
mężczyzn, którzy dodają jej o-
strogi, znosząc ją. 

Drogim haraczem okupują męż 
czyźni słabość swą wobec płci 
słabej!... 

Czyż on sam?... Nie umiał 
przecież w niczem odmówić 
swej żonie; w niczem. co-mógł 
jej dać jego, bogatszy odeń, po
przednik. Ale to specjalny wy
padek — który go tłumaczy. — 
Musiał za wszelką cenę bronić 
swej miłości. Byleby go kocha
ła!... A dlaczegóżby nie miała 
go kochać? Tamten, Filip ów, 
był wstrętnym, zarozumiałym 
mężem, egoistą i niewiernym.— 
Stałym bywalcem dancingów. 

Sabina wyprowadzona z rów
nowagi, zmęczona, zażądała roz 
wodu i otrzymała go. Nie mogła 
zapomnieć serji zniewag. Miała 

tym kuszącym uwodzicielu. Ale 
czyż tamte nie przeważają sza
li? Przeciwieństwa takie wstrzą 
sają sercem obojętnem na logi
kę i pogrążają je w ciemnoś
ciach. Serce kobiece szczegól
niej, tak wrażliwe na słodkie 
słówka!... Serca jak labirynt za-
wiłe..^ 

Jakób rozważając nad tem 
wszystklem cierpiał bardzo. 

Ach! Oddalić się od tej atmo
sfery niezdrowej i drażniącej 
nerwy! Atmosfery black - bot-
tom'u i charIeston'al 

Tą samą prawdopodobnie my
sią kierowana, Sabina szła ku 
mężowi, rada, że go widzi i że 
się wymkną z balu... 

I oto staje nagle. Wysmukły, 
siwiejący już mężczyzna, schyla 
się przed nią skwapliwie i całuje 
ją w rękę. On! Ośmielił się. Śmie 
Z jaką swobodną impertynencją 
w ukłonie przytem! Jakób widzi 
oboje z profilu. Sabina odpowia
da zaledwie, ale stoi jak skrzep
nięta, jak zahipnotyzowana. On 
mówt. schlebia, uśmiecha się, 
wyzyskując w całej pełni swój 
dar przyciągania. — Pieszczotą 
swego spojrzenia spowija kobie
tę, która do niego należała, za
trzymuje się dłużej na ustach.— i 

Zimna i posągowa z początku syl | 

wetka Sabiny ożywia się, ruch) 
zaczynają być nerwowe, niezna* 
cznie coprawda, ale widoczne 
dla zazdrosnego Jakóba, który 
zna wrażliwą naturę swej żony 
i już zamierza podejść, ryzyku
jąc skandal, ażeby wyrwać ją i 
tej zasadzki. Ale Sabina sama 
wreszcie od niej się wymyka — 
ruchem szorstkim, porywczym, 
gwałtownym niemal i mówi do. 
męża: 

— Podaj mi rękę, Jakóbieł —• 
Wyjeżdżamy natychmiast I 

Milcząc opuszczają bal, leci 
w aucie Dalloze nie może dłu
żej panować nad sobą: 

— Spotkaliście sięl — woła.—« 
To fatalne! Wyczułem twoje 
wzruszenie, twoje zmieszanie, 
twój... 

Ach! Cicho, cicho, Jakóbie. 
Ja... która cię tak kocham... 

Zdziwiony nieco Dalloze odpo 
wiada machinalni*: 

— Ja również kocham cię bar
dzo, droga żonol 

Krót' ie milczenie. 
„Jaki on dobry!" — mówi Sa

bina do siebie w duchu i, oparta 
głową o ramię męża, szepcze to
nem cichego wyznania to słodkie 
i bolesne zarazem słowo: „Prze
praszam]" 

Tłum. Jotsaw t 



740 gramów dziennie chleba 
zjada każdy Francuz. 

Pierwsze miejsce wśród na
rodów, spożywających najwię
cej chleba zajmuje Francja, 
gdzie przeciętnie jeden obywa
tel zjada aż 270 kg. chleba ro
cznie; ta wcale niemała porcja 
wynosi 740 gr. czyli prawie 
półtora funta dziennie. Nie
wiele mniej chleba od Francu
zów konsumują mieszkańcy 
Kanady. Australji i Bułgarii; 
w tych krajach jeden człowiek 
zjada przeciętnie około 

250 kg. chleba rocznie, 
co w przeliczeniu na dzienną 

' porcję równa się 700 gr. Dalej 
idą Belgowie, wśród których 
jedna osoba spożywa 210 kg. 
chleba rocznie, potem Argen
tyna z 190 kg., Anglja z 160 leg. 
Polska, Sz/wajcarja i Stany 
Zjednoczone Ameryki z 150 kg. 

A więc u nas spożywa jedna 
osoba przeciętnie 

400 gr. 
chleba dziennie. W dalszej ko 
lejności następuje wyraźny 
spadek konsumeji chleba, gdyż 
w następnym kraju z rzędu, 
Niemczech, jedna osoba spo
żywa tylko 90 kg. chleba rocz
nie. W Rosji ludzie konsumu
ją jeszcze mniej chleba, bo*tyl-
ko 60 kg. na mieszkańca w cią
gu jednego roku; jest to cztery 
razy mniej, aniżeli we Francji 
lub Kanadzie, bo zaledwie nie
co ponad 1 kg. tygodniowo. 

Konsumcja chleba w poszczę 
gólnycb krajach odpowiada tyl 

'Ko W" przybliżeniu produkcji 
'sboża. Naprzykład Kanada, 
'Australja i Argentyna figurują 
nietylko pomiędzy największy
mi spożywcami chleba, lecz 
także pomiędzy 

najpoważniejszemi eksporte
rami 

zboża na świecie. Polska zbie
ra zboża więcej aniżeli zjada 
.chleba, co daje jej pewien nad
miar ziarna na eksport; rów
nież Rosja Jest jeszcze poważ
nym, chociaż już nieco podu
padłym producentem zboża, na 
tomiast spożywa chleba bar
dzo mato. Węgry, Rumunia, 
'Afryka Północna, a zwłaszcza 
Indje są także krajami zbożo-
weml, 'Jednak nie należą one 
(<do poważnych^ sptóywców 
chleba. Natomiast Francja i 
Belgja produkują mniej zboża, 
ianlżeli konsumują chleba. W 
jNiemczech produkcja zboża po 
krywa całkowicie zapotrzebo-
jwanle tego kraju. 

Znaczenie, jakie posiada 
chleb w porcji żywnościowej 
różnych narodów jest przede-
.wszystklem wynikiem 

zwyczajów I upodobań 
oraz również wskaźnikiem bo
gactwa, znajdującego się w 
szerokich warstwach ludności. 
'Jest rzeczą wiadomą, że po 
wojnie światowej konsumcja 
chleba wzrosła bardzo znacz
nie. Dotyczy to przedewszy-

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegrielniana 25, t e l . 36-87. 
Soeclalltta chorób sknrnvch I wene
rycznych. Elektroterapla. Leczenie 

lampa kwarcową. 
PTZvlrrra|e od Kodz. 8—10. 12—3 I 
'<—%. w niedziele I < W L E T A od 9— 1 
i . . • Panie od 4—5. 

stkiem Azji, gdzie przedtem «je 
względu na duże tam zamiło
wanie ludzi do ryżu konsumcja 
chleba b^*a nieznaczna. God
nym uwagi jest również fakt, 
że rok 1928 jest pięćdziesięcio
leciem eksportu zboża z Argen 
tyny, to jest kraju, który daw
niej nieMko że konsumował 

całkowicie mąkę, 
jaką produkował lecz ponadto 
importował duże jej ilości. Kam 
panja 1927'?8 dała w tym kraju 
przeszło 6 miljonów zboża 
(pszenicy), nie mówiąc o życie 
i jęczmieniu, które tam wypro
dukowano w ilości prawie pół 
miljona tonn. 

N a j w i ę k s z y teatr ś w i a t 
Gdy się z wysokości Mont-

martreu patrzy na morze do
mów Paryża, które w mglistem 
powietrzu dnia zimowego zdaje 
się rozciągać aż po najdalsze kre 
sy horyzontu i z którego głuche 
glosy wielkomiejskie wznoszą 
się ku niebu, uwagę naszą zwra 
ca obok wież i kopuł kościołów 

I innych budynków — paryska 
Wielka Opera, albo — jak brzmi 
jej tytuł oficjalny — „Akademja 
Narodowa Muzyki". Jest ona co 
do objętości jednym 
z największych teatrów świata, 
a może także najokazalszym. — 
Jej wnętrze ozdobione jest z roz 
rzutną wspaniałością marmurem 

Ważny artykuł eksportowy Polski. 

Mięso wieprzowe i świnie żywe stanowią Jeden z ważniejszych artykułów ekspartowych Polski. Pomimo wojny 
celn«j z N.emcami znaczne ilości polskich świń idą do Niemiec przez Gdańsk. Na ilustracji jedna z hal rzeźni 

gdańskiej z „ t o w a r e m " z Polski. 

Słaba wola płci pięknej. 
CZY WARTOŚĆ UMYSŁOWA KOBIETY 

i M l l i l l l l l l t l H 1 H F l l i l i l - M t U I H 
Przywilej genjalnoścl przypada w udziale mężczyznom. 

Każda kobieta wie I przy
znaje, że kobiety naogól są- , 

lżejsze i niniejszo-'' 
od mężczyzn, a także obda
rzone mniejszą siłą mięśni. Zad 
na jednak kobieta nie przyzna, 
że praca umysłowa kobiet po
siada mniejszą wartość od pra
cy umysłowej mężczyzn. 

Istotnie pewne ustalone w 
tym względzie pojęcia uległy 
oddawna przewartościowaniu 
i wymagają starannego, ponów 
nego rozwiązania. Kobiety 
dzisiejsze są zupinie przeko
nane, że w każdej dziedzinie 
pracy dorównać mogą męż
czyźnie i pogląd ten 

podziela wielu mężczyzn. 
Okoliczność, że mózg kobie

cy jest mniejszy od męskiego, 
jak zresztą i wszystkie inne 
organy, pozostaje bez wpływu 
na umysłowe zdolności kobie
ty. 

Liczne pomiary mózgów lu
dzi różnej inteligencji i rozmai
tych zdolności dowiodły, • ' ie 
obwód czaszki, a stąd i wiel
kość mózgu nie ma decydują

cego znaczenia dla inteligencji 
danego osobnika. Waga móz
gu także nie zawsze może być 
sprawdzianem inteligencji I u-
mysłpwej wartości, jak do
wiodły tego licZne przykłady 
na mózgach wielkich ludzi nau 
ki, artystów i pisarzy. Bowiem 
nieuwaga ma w tym względzie 
znaczenie decydujące, ale 
ilość i 

misterność zwojów mózgo
wych. 

Studja w tym zakresie do
wiodły pomimo wszystko, że 
liczba geniuszów męskich jest 
bezwzględnie większa od gen
iuszów żeńskich i wyrazić się 
może 

w stosunku 1:31. 
Próby psychologiczne i ba

dania umysłowych zdolności 
jednostek obu płci dostarczyły 
pewnych wyjaśnień tej spornej 
kwestji. W Kalifornii prof. 
Texman zbadał szereg mło
dych ludzi i pań I przy ogól
nych a jednakowych próbach 
wykazała się tylko różnica 2 
proc. na korzyść mężczyzn. 

Praca w polu w... maskach gazowych. 

Robotnice dóbr ukraińskich, zajęte pracą przy zbieraniu słomy oraz młóce
niu, noszą maski gazowe w celu zapobiegania przedostawania się pyłu sz';o-

d'iw<3tfo pa płuca. IwJ 

Profesor Thompson na uni
wersytecie w Chicago poddał 
umysłowemu badaniu 25 mło
dych dziewcząt i tyluż mło
dych mężczyzn jednakowej 
klasy towarzyskiej, a i w tym 
wypadku nie było znamiennej 
różnicy. Tego samego do
wiodły szkolne postępy dzieci, 
utrzymujące się na jednako
wym poziomie. Natomiast u-
stalono pewne zasadnicze róż
nice w rodzaju zmysłowych 
czynności. Dziewczęta prze
ścigają chłopców w przedmio
tach, które wymagają 

mniejszej samodzielności 
umysłowej n. p. w ortografii, 
gramatyce, znajomości języ
ków obcych. Słówka i pra
widła, będące częstokroć łami
główkami dla chłopców, są zu
pełnie przystępne dla dziew
cząt, które naogół prześcigają 
chłopców w każdej dziedzinie 

o utorowanych drogach. 
Chłopcy zastanawiają się wię
cej nad przyczyną rzeczy, u-
czą się chętniej i lepiej pojmują 
fizykę, matematykę, chemję i 
historję. Zawczasu w młodzień 
cu kształtuje się twórczy my-
ślieiel, szukający nowych dróg 
i sposobów. 

Duch męski trudzi się nad 
rzeczami niedocieczoneml, szu 
ka rozwiązania zawiłych kwe-
styj, wynajduje ja, 

stając się v. - malazca. 
Zewnętrzne przeszkody nie ta
mują mu drogi. 

Niemałe znaczenie dla zata
mowania umysłowej pracy ko
biet stanowi okoliczność, że 
wychowuje się je od zarania 
życia w przeświadczeniu pew
nej niższ.ści. Dziewczę dowia
duje się już we wczesnej mło
dości, że nie jest zdolne wyko
nać w źvciu to co mężczyzna. 

Przodujące stanowiska spo 
fec?ne. na których kobieta mo 
głabv wykazać swe zdolności, 
są dla niej zamknięte. 

W naszych czasach tłumie 
nie zdolności takiem sztucz-
nem poleciem umniejszenia 
wartości nieraz wywołuje nie 
spodziewane rezultaty, pobn-
d ' a ' F I C do W7możon'»i pnergjl i 
wydatniejszych czynów. . -

Psycholog Lecky Drzy uni
wersytecie w Kolumbii rozpa
truje' różnice umysłowych 
zdolności kobiety i mężczyzny 
z innego punktu widzenia. 
Twierdzi, że zdolności obu płci 
są jednakowe, ale tylko odręb
nie wyzyskane. Mężczyzna po 
trafi zużytkować Ie leniej, a za 
razem 

ma sl!nleisza wole. 
Okoliczność ta icst uwarunko
wana wpływami wewnętrz
nych sekrecyi. dozwalającemi 
mężczyźnie na rozporządzanie 
silniejsza energia. Wnłvwv te 
prowadza zarówno do dobre
go, jak i do złego i o Ile pomię 
dzv przedstawicielami Dłcl mę 
skiej spotykamy wiecei geniu
szów, o tyle także częściej w i 
dujemy chorych umysłowo 

mężczyzn, niż kobiety. Kobie
ty trzymają sie raczei pewnej 
linii pośredniej. 

unikalac końcowaścl. 
Lecky po wielu wywodach 

dochodzi do wniosku, że kobie 
ty tylko dlatego objawiają 
mniej wybitnych cech umysło 
wych, że brak im ku temu sil
nej woli. Ortaniczaia się do 
roli matek i żon. To ostatnie 
nojęcie w czasie najświeższym 
uległo zmianie i Dole pracy 
oeólnej zaerarnia coraz więcej 

Imponujący balet opery paryskej. 
onyksem, zlotem. O 0 ' | 
neckiemi, obra 
rodzaju i zwieri 
paryska jest 
trem wielkiego 
I nawet służący, 
płaszcze i bilet1 

żuje miejsca nos: 
krawatkę. Jest , 
salon Francji, •! 
świata. 

Opera Parys 
wzyitkiem tea 
stwa". Towarz 
zajmuje loże i p 
kich strojach wi> 
Można tu ujrzeć 
najelegantsze i najl| 
arystokratyczne 

Ale nastrój tej 
ny i sztywny. G 
tuzjazmu rzadko 
wa żyły publicz 
wająccydo tego ' 
tuta; panować je* 
moifery dworskiej 

W rozwoju muztl 
czasów nie odgryw 
ryska od czasów M| 
dnej roli. Najwiękf 
operowem, której 
czasach ujrzano n*j 
go teatru była opi 
sa „Samson i Dalii 

Atrakcją Wielkłjl 
wielki, naprawdęij 
balet, operujący wB 
nrzostarzałym mecjjj 
Repertuar jest we* 
pojęć i monotonflj 
się niezmordowani*] 
ry dni tygodnia. Pi 
utrzymane są w IJ 
nym stylu. Wysta' 
na jest niezmlernijl 
kieslra odznacza * ł 
ną precyzyjnością, 
źy do 

najlepszych it 
Wszystko to R 0 Z * | 

imponujące, ale tt 

Sprawca krwaw< 
na rok w 

Sosnowca donoszą: 
" kolonji Laski pod Golo-
\m w domu gospodarza 
:ego Jakóbka odbywało 

huczne wesele, 
tolicy napłynęło mnóstwo 
, jak zwykle jednak zna-
się także między nimi go-
nieproszeni. 
„na wszelki wypadek" 
lieśl! z sobą bagnety, no-
>rężynowe, śruby żelaz-

1 wraz z proszonym: 
ii weszli do izby. a two-
z każdej wioski osobną 

dysponowali muzyką i 
tyli. 

pomogły protesty gospo-

nych wobec większości. 
tce jednak niepożadan-
ysze poczęli się klóc'ć 
•y sobą. Zawrzało w iz-

nienawistnych synków I 
Ytów zębami i grupki po-
wysunęły się z izby na po 
•zie rozpoczęła się formal-peź. 

Fe}v polała się strumieniem 
s"?le>cu został bez życia 
r6™ Kazimierz Jachimow-

kolonji Laski, który w 
| l e ogólnego zamieszania w 
* WHiał 8 ran kłutych no-

1 ) "agnetami. wielu zaś 
1 , 0 "lać bójki 

u ? clężkleml ranami. 
i W . a c l l i m ° w i c z a nastapi-
.,u™ern wewnętrznego wv 

f u krwi do • 
psznei. 
•Czo-raj 

lamy opłucnej i 

"a ławie oskarżo-

"lełko od butów 
kasa og 

« L W 

|wscv J i , C v włamywacze 
J b i ^ . L ° W A

 donosza: 
' s c v . dnW 

f t e R " w S U T E G O 
! o Drawda , m i c ^ i u - k t < V 

S nełnlj ioh w zupełno-
N Jednak n? "dzieje, nie 

w 1 -zbóiów" padł 
- obuwia I. 

pasażu Fcllerów. 
e r ? " 1 

n . i c v ^ o ? ? n s i e w o łe rw do 
'cłu o t v v f ' E N E M . skad po 
^ r „ 0 r f * nadporta-

< U nrzvs a n n - W " , e t r z a s k I e 

a kasy l ?1L d o z ° D e r ° -
v v c W i „ u r t h e i 'mowskiej . 
źli c , u °ocznei ściany 

p r z e s t r a 
p r z e s ą d n e g o 

Wydawało się, 
wysokiej kulturze 
winni krytycznie", 
wszelkie przesądy • 

Tymczasem znaflł 
że nieraz nawet \e> 
ne są niezmiernie 
I tak, jednym z 
szych* ludzi świata 
on, co zresztą mol 
czyć jego włoskie!* 

"ie™- ą '• k i l k a 8 0 < ó w k a 
Ze współczesny Vch S^f^t weksli, z 

przesądny jest r *Ucili „ z a bra l i . a część 
Briand. W związku1

 R O Z O J | J R w

 Doa!łodze. Następ 
paryskie opowiadał* a|j 7 , ^ D 'nrko i z szuflady 
cy fakt: , ( ^ ' i * « . 

Przed kilku dnij i ed 2 iSh l e , er mlmoto może 
wychodząc ze swegj> <v|ern • ze miał szczęście 
aby pojechać do J t j e s

 w skler.ie znaldowa 
spraw zagrań, ujrj d o ] ^-e duża Gotówka -
trotuarze c z j f l 0 | e która na szczę-

Wówczas r z e W J ^ 'Krvł w k a s i e n i e d a . 
rza: ..O_to me dobrjj jec^^ *adnei gwarancji 

z 

5 b r , i k 
niej chciałbym z a » * * ourt ' 1 !^ 3 , , e c 2 

stety jak panu wia* ł r i j c

 u «ku od trzewików 
bardzo p.lną sprawł*,, • ie nicniadze ocalały 
przekonany, że sp 0' 7<odzieie nie zamie-
złego. fl — T — 

Minister siadł Z

 STit\ u,,, , , 
do auta I ruszono ^ . J s . L L I * L Ł L S . 6) 
nisterstwa. W dr 
nistra najechało 
przechodnia i potł1 

dzo poważnie. 
Briand zos 

^OTE WĘŻE 

usuwając sie od 
swego powołania 
to kwestia otwa 

Wzbroniony, 

do dobrze znanego 

autor. H. Bukowskie!, 
tał «trl^8drulŁ 

W Z H R N N L N R , ™ 

swej wierze w P r ^ J | 

kobiet. ^ w ^ ^ ^ A ^ M u , w którym sam 
nrzecietnvch z d o i n

s { ^ t , ° k T o t n i e zamieszkiwał, 
beda nrzcz to J^ominku, z drzewem uło-

^ systematycznie 1 przy-
\ .̂"em do podpalenia, nie 
W - coby mogło dać ja-
- ^azówkę. Stojącą obok 

«k zwykle szczelnie wy 
książki. Nie brakło 

$ chińskiej, o którą za-
obawiał, aby jej n'e 

J^yiaś nieuważna sto-
, P ^ ż przy sposobno-
3 ad gotowalnl. przed 

D P ? ' ° krzesło z jedwab-
e'«noirem, przewieszo-

r. Z ez Doręcz. Ale i tu nie 
^osobliwego poza ko-
SĴ ,6W. kremów, olów-
Du.szków. 

* £ ^ m t m biurku leżał 
n ^Dieru listowego, obok 
teo" S r , e D r n y kałamarz 
a v . P ° , k r v w k ę stanoWła 

a ^aleka na bibule, przy 
, v nrzyciskiem bielał 
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ery paryskiej. 
- paryska 
• jak brzmi 
Akademja 
est ona co 

>w świata, 
alszym, — 
! jest z roz 
marmurem 

/.bytk* 

to 

onyksem, zlotem 
neckiemi, obra 
rodzaju i zwiercf 
paryska jest z 
trem wielkiego 
I nawet służący, 
płaszcze i bilet 
żuje miejsca nos 
krawatkę. Jest 
salon Francji, ft^ 
świata. 

Opera Parys 
wzy»tkiem teati 
stwa". Towarzyi 
zajmuje loże i p*' 
kich strojach wiecuj1 

Można tu ujrzeć m 
najelegantsze i najf 
arystokratyczne 

Ale nastrój tej 
ny i sztywny. G 
tuzjazmu rzadko 
wa żyły publiczni 
wajacekido tego tej 
tuta: panować jef 
mos*ery dworskiej 

W rozwoju muz" 
czasów nie odtiry^jj 
ryska od czasów Ml 
dnej roli. Najwięksi 
opcrowcm, które 
czasach ujrzano Dłjj 
go teatru była o, 
sa „Samron i Dali 

Atrakcją Wielki^ 
wielki, naprawdę 
balet, operujący wij 

l ] l WĘ 
Sprawca krwawej rzezi skazany 

na rok więzienia. 
Sosnowca donoszą: 

kolonji Laski pod Goło-
}tm w domu gospodarza 
cego Jakóbka odbywało 

huczne wesele, 
kolicy napłynęło mnóstwo 

pi . jak zwykle jednak zna-
się także między nimi go-
nieproszeni. 
„na wszelki wypadek" 
ieśli z sobą bagnety, no-

Prężynowe. śruby żelaz-
1 wraz z proszonym! 

11 weszli do izby. a two-
każdej wioski osobną 
dysponowali muzyką i 

żyli. 
Pomogły protesty gospo-

toych wobec większości, 
tce jednak niepożądan' 
'ysze poczęli się klóc ;£ 
v sobą. Zawrzało w iz-
nienawistnych synków i 
iw zębami i grupki po-

wysunęły się z izby na po 
'zie rozpoczęła się formal-

nych przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu zasiadł jeden z 
prowodyrów tragicznej bójki. 
27-letni Marceli Długosz z Oo-
łonoga, karany już kilkakrot
nie sądownie za pobicie, jako 
oskarżony o branie" udziału w 
zabójstwie ś. p. Jachimow-
skiego. 

Sąd wydał wyrok skazujący 
go na rok więzienia. 

Ciemna plama na białej szacie 
parku. 

T r a g i c z u y czyn u c z n i a . 
Łódź. 1. 2. Wczorai około 

godziny 8 wieczorem dozorca 
parku miejskiego w Kaliszu 
znalazł pod krzakiem wijące
go się w bólach mężczyznę. 

Stwierdziwszy że niezna
jomy 

otruł sie esencja octowa, 
o czem świadczyła Dorzucona 
butelka z resztkami trucizny, 
dozorca riezwłocznie zaalarmo 

wał pogotowie ratunkowe. Le

karz po przepłókaniu żołądka 
odwiózł desperata w stanie 
ciężkim do szpitala miejskiego 
św. Trójcy. Desperatem oka
zał sie 17-letni ,lerzv Kopański 
uczeń gimnazjalny, zamieszka 
łv przy ulicy Staszica 19. 

Przvczvnv samobójstwa mło 
dego chłopca 

narazie nieustalono. 
Dochodzenie w tvm kierunku 
prowadzi oolicia. 

D l a m a r n e g o g r o s z a 

ojciec nie zawahał się uśmiercić 
własnego dzecka. 

Z Lublina donoszą: 
Przebiegłość ludzka nie ma 

granic a żądza posiadania pie
niędzy, na te czy inne cele. pod 
suwa im niejednokrotnie spo
soby ich zdobycia, przed któ-
remi wzdryga się 

uczucie ludzkie. 
Antoni Błasik potrzebował 

pieniędzy. Na co? Niewiado
mo. Dość, że aby je dostać 
(normalne zarobki nie wystar-

KRATECZKI. 

Pani B . nie jest podobna do szklanki. 
Tymczasem jej sąsiadka rozumowała zupełnie inaczej. 

zytó 

ZŁ h h s i c sumieniem 
łaj • z o s t a f b e z ż v c i a 

. ^ . 'm ie rz Jachimow-
< & " L a s k i " k t ń r V w 

ee dn>n ", eS° m i e s z a n i a w 
raf ao?Tiał 8 ran kłutych no-

wielu zaś 

skutk pachi m nastąpl-
k r w i " H ^ e

I

w n e t r z n e « 0 * 'V 
:nej j a m y opłucnej i 

^zoraj 

S ł bagnetami 
v ' 1 0 plac bójk 

Przestarzałym mecKJł z cle/Wto^ł' . 
Repertuar jest wedlfferć S ! ! " 1 1 , r a n a " > l 
pojęć i monotonflfl 
się niezmordowani* 1 

ry dni tygodnia. PfW|S2"ej. 
utrzymane są w bsWCZOraj i i w .„^•••aaa.^L a >aw e oskarżonym stylu. Wystaw" • — 
na jest niezmlerflM 
kiestra odznacza sw 
ną precyzyjnością^] 
ży do 

najlepszych W 
Wszystko to r a f l 

imponujące, ale Z* 

Ciężka jest służba policjanta. 
We dnie czy w nocy zawsze mu
si być gotów do niesienia pomo
cy bliźnim, do walki z opryszka-
mi, do łagodzenia sporów, sło
wem, niema on chwili spokoju. 

Smutny był ow wieczór, gdy 
dyżurny przodownik I I komisar
iatu pol. państwowej w Łodzi 
siedział przy stole, jako, że od 
godziny już był w obrębie komi
sariatu wyjątkowy spokój, nikt 
nikogo nie zamordował, nikt ni
komu nie nawymyślał, ani nic 
nic ukradł. Siedział tedy przo
downik przy stole, głowa osunę
ła mu się na piersi i zdrzemnął 
się, marząc o tem, jakby to do
brze było pójść do kina na dra
mat z Hr.rri Peelem, który ska
cze z okna ekspressu do mkną-

pudełko od butów jest pewniejsze 
niż kasa ogniotrwała. 

p r z e s t r a 
p r z e s ą d n e g o 

Wydawało się. 
wysokiej kulturze 
winni krytyczni*, 
wszelkie przesądy * 

Tymczasem znawj 

Ł J ! » znoszą: 
ri!S,Cv włamywacze 
skonali śmiałego 

0 Drawna T e ś c i u , któ-
n 'e w zupełno-

nadzieje, nie 

scy, 
enu 

J^n]t
 ich 

r a2em \ l r z b m * u
 °adł 

te dos.L j S a . z u Fcłltrów. 
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szych ludzi ź w i a t a J l wycięci r * n e , r n ° w s k i e j . 
on, co zresztą mot^Ieźlj , u bocznei ściany 
czyć jego wloskicJfl MOft d f t , 
niem. | kilkn ? • w s t ówka 

Ze współczesnfjhch S L A , e s , a t weksli, z 
przesądny jest Tzucili ', z a h r a l i . a część 
Briand. W związku.łozbifj 1L.D o d ,odze. Następ 
paryskie o;)owiad»l*|a|j 7 f ) n

 D |Urko i z szuflady 
cyfakt : , .fan 

że 

bjurko 

Przed kilku d » * | « d 2 S h l * i e r mimoto może 
wychodząc ze s w e *?J^ iem ' Z e m ' a ' szczęście 
aby pojechać do tfjje } w sklepie znajdowa 
spraw zagrań, u j f j l d o l a r ^ " Ż a s t ówka -
trotuarze

 cZ,*iTbk „ u ' , ; k t ° r a na szczę-
Wówczas r zek ł j j ^ V w k a s i e . n i e d a 

rza: „O to nie dobr**|c Js>aj ż a c 

niej chciałbym za 
stety jak panu w i * 
bardzo pilną spra 
przekonany, że sp 
z ł e 4 ° ' " : i * v , Minister siadł 8 j | 
do auta i ruszono ĵJBf 
nisterstwa. W d r a * 
nistra najechało J 
przechodnia i p ^ H 
dzo poważnie. 

gwarancji 

swej wierze w prz*" 

kobiet, 
nrz 
beda przez 
usuwając sie 

świadcząc, 
ecletnvch zdoln«i*łji 0f.K c 

la nrzez to ^^jtOm 
od 

swego powołania 
to kwestia otwaf 

em I f J ' ? n i a d z e ocalały 
zfodzieie 

rzali bynajmniej zabierać trze
wików, które stanowiły dla 
nich tylko balast. 

Czterech zbój
ców napadło 

ua dzielnego 
gospodarza. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Okolica Świecia została za

alarmowana wieścią o śmia
łym napadzie w celach rabun
kowych, na zagrodę gospoda
rza Klimkiewicza w pobliskim 
Luszkowie. Napastnicy a było 
ich 

czterech. 
podeszli noca pod okna zagro
dy i w celu sterorvzowania 
mieszkańców oddali przez 
okno do wnętrza mieszkania 
kilka strzałów z rewolwerów. 
Gospodarz przeczuwałac na
pad chwycił za broń I począł 
w kierunku zbliżających się 
bandytów strzelać. Napastnicy 
widząc zdecydowana obronę 
uszli w ciemnościach nocnych. 

|cego obok toru kolejowego sa
mochodu, przyczem ratuje z rąk 
opryszków dwie dziewice i trzy 
ciotki. Jakby to dobrze było, ma 
tr ł dalej dyżurny przodownik, 
usiąść wygodnie na miękkim fo
telu w „Czarach" czy w „Capi-
tolu", patrzeć na pogodna, ame-
lykańską komedję, której akcja 
loczv się w pogodnej Kalifornii 
ddzle kilkanaście młodych dziew 
•ząt trzymane się za ręce jedzie 
wielkiem ciężarowem autem na 
zamiejską wycieczkę. 

Przyglądał się właśnie nasz 
przodownik w półśnie pewnej 
ślicznej blondyneczce z owego 
filmu, gdy w tem zerwał się szyb 
ko z krzesła. — Do komisarjatu 
wpadła niczem tramwaj do pry
watnego mieszkania pani B., pc-
iadająca latek 40 i dziewięć za

mężnych córek. Pani B. była po
parzona. 

NOMEN - OMEN. 
W tych dniach pisałem o sta

rożytnym Rzymie, o Cyncynatu-
sie, słowem o zdarzeniach mają
cych ścisły związek ze starą Ita
lią i łaciną. Dzisiaj również chcę 
wspomnieć słówko o łacinie. — 
Istnieje mianowicie przysłowie 
krótkie i lapidarne i wyjątkowo 
mądre, mianowicie: nomen - o-
men. Trudno jest dosłownie prze 
tłumaczyć powiedzonko to na ję 
zyk polski, jednakże poniżej znaj 
dą czytelnicy, nie znający pięk
nego języka Juliusza Cezara, wy 
tłumaczenie, co znaczy nomen-
omen. 

Więc do rzeczy: do II komisar 
jatu wpadła tedy pani B. Miesz
ka ona przy ulicy Spornej nr. 5. 
Otóż tu właśnie widzicie pań
stwo nomen - omen. Kłótnie z są 
siadami zatruwają życie pani B. 
Otóż tu właśnie jest nomen • o-
men. Kto mieszka na ulicy Spor
nej musi być narażony na spory 
i kłótnie, nikt mieszkający na 
tak fatalnie nazywającej się uli
cy nie potrafi zachować spokoju 
ducha i angielskiej flegmy. 

WRZĄTEK. 
Pani B. i pani K. były sąsiad

kami. Jak tam było z tem zgod-
nem pożyciem sąsiedzkiem nie 
trudno sobie wyobrazić. Pomyśl
cie tylko państwo: pani B. wy
chodząc pewnego pięknego po
południa oblana została jakimś 

płynem gryzącym, piekącym, pa
lącym i bolącym. Zresztą nie był 
to żaden płyn zdrożny. Ot, po-
prostu wrzątek. 

Nie należy sądzić, że sąsiadka 
pani B„ oblała panią B. dlatego 
wrzątkiem, że podobna ona jest 
do szklanki lub do czajnika. 

Dlatego też takie jedynie mo
żliwe tłumaczenie, jakiegoby mo 
gła wczoraj przed Sądem Grodz
kim użyć pani K. było zupełnie 
niemożliwe. Pani K. więc po-
prostu oświadczyła, że nie pa
mięta, by coś podobnego uczyni
ła. To się zdarza. Człowiek po
życza np. od przyjaciela 100 zło
tych i nie pamięta potem, że po
życzył. 

Powracając do rzeczy, pani K. 

DOKTÓR 

Józef Lubicz 
ORTOPtOA. 

Specjalista chorób koscŁ stawo w 1 

ek<z'.if.-t-n kręgosłupa I koA:rvn 
Własna pracownia wsrelkicb apara-tf>v> ortopedycznych. 
Odańska 28 tel. 4MA Przylm<i!e 

oświadczyła, że nie pamięta. — 
Ale pani B. pamiętała dotkliwe 
poparzenie i potwietdziła swe o-
skarżenie 

Sąd Grodzki okazał panią K. 
na zapłacenie 50 złotych grzyw
ny. Może przv rłaceniu tej sumy 
przypomni sobie czy i dlaczego 
oblała panią B wrziikiem. 

J. Krzecki. 

PORADNIA 
U / E N B R O U n i C Z N r t 

L e k a r z y - s o e c - a l i a t ó w . 
Z A W A O Z K A 1 

ciTnna od 8 rano do ' wieczór 
od 11 — 12 i 2—3 przytmu). kob;«l« 

lekarz 
w niedziele ' łwiela Od 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , JKOCZO-

P Ł C 1 0 * Y C H • S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi • wydzielin na 

sylllił • tryp.r. 

KoMufstie 7 mn\wm nroloom 
Gabinet 4wiatJo-leczn'c«y. 

K a a m e t y k a lekarska 
Oddzielna poczekalnia dl . kobiet 

P 0 3 A D A 3 z l . 

czałyby mu) zgłosił się do pro
boszcza swej parafji — ks. Paj 
dowskiego meldując o śmierci 
swego kilkuletniego dziecka 1 
prosząc o wydanie aktu zej
ścia. Ksiądz staruszek, nie po
dejrzewając podstępu — 

żądany akt wydal, 
opatrzywszy go należnem sten> 
plem i podpisem. 

Z aktem tym Błasik zgłosił 
się do Kasy Chorych. Urzęd
nik Kasy. mając przed sobą 
urzędowy dokument wypłaci! 
Błasikowi zasiłek pogrzebowy 
w sumie 117 zł. 60 gr. 

Tymczasem zaczęły krążyć 
głuche wieści, że u Błasika 
nikt nie umarł i wszystkie dzifc 
ci jego żyją. Wieści te doszły 
do Kasy Chorych — rozpoczę
ło się śledztwo, dochodzenie, 
które wykazało, że cała hj-
storja śmierci jest 

marnym podstępem 
Błasika. który dla marnego 
grosza nie wahał się uśmiercić 
własnego dziecka, oszukać in
stytucję publiczną, przywłasz
czyć sobie poprostu cudze pie
niądze nie mówiąc już o kon
sekwencjach iakie wyniknąć 
mogły w przyszłości dla rze
komo nieżyjącego dziecka. 

Szczęśliwie — sprawa wy
szła na iaw. a Kasa Chorych 
sprawę, jak się dowiadujemy, 
kieruje do prokuratora. 

Dr.med.H. LUBICZ 
p o w r ó c i ł 

ulica Ceck-lnlana 43 teł. 41 32. 
Sneclallsta chorób skórnych wen*. 
rvcznvch I mocroofciowvcfv Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa 
• 'la pan od 3—S oddziel, ooczekalnfi 
l'rzvimule od 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

P o katastrofalnym pożarze w Konstantynopolu. 

Przed kilku dniami zamieściliśmy ilustrację, przedstawiającą dzielnicę grecką 
przed katastrofalnym pożarem, który obróoił ją w perzynę Powyżej widzimy 
resztki spalonych domów, których 800 zgórą padło ofiarą szalejącego żywiołu. 
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a słowami. Mar-

rze znanego 
w którym sam 

zamieszkiwał, 
z drzewem uło-

jtlenia aktorów w drodze &° 
lomowych pieleszy. 

ston pochylił się. aby je prze
czytać. Zdawało mu sie wpraw 
dzie, że szpieguje osobę zmar
łą wiedział jednak, że i tak 
cały pokój będzie poddany 
gruntownej rewizji. 

Litery były rozstawione, jak 
w zeszycie uczenicy: 

„Kochany Jimie. 
Muszę mieć pięć tysięcy do

larów " 
Potem następowała plama 

atramentu, spowodowana mo
że opadnięciem bezsilnej ręki 

Kto to był ..Jim"? Dlaczego 
Fanny żądała od niego pienię
dzy? 

Na te pytania Marston nie 
umiał znaleźć odpowiedzi. Nie 
mógł urzypuszczać, że niska 
chciwość kierowała zmarłą. 

Na komodzie zegarek tykał 
spokojnie, a obok niego leżał 
pierścień z rubinem, który Mar 
ston widział na palcu Fanny, i 
drugi brylantowy z szafirami. 
Niedbale porzucony był też 
naszyjnik i pereł. 

Wszystko było nietknięte, z 
wyjątkiem górnej szuflady ko
mody. Jej zawartość leżała 
w nieładzie ! różowe combi-
naisons. zdobne koronką, zwi
sały z brzegu ku ziemi. Tu 
Marston zaniechał swych po
szukiwań, czując się zbytecz
nym Intruzem. Niech władze 
szukają: to Ich obowiązek 
Spojrzał w kierunku sofy, obok 

której leżała Fanny. Tylko 
jedna z poduszek zdawała się 
być przesunięta, ale i ona nie 
była ani poplamiona. 

Gdy popatrzył raz jeszcze 
na martwą postać, praeczucie 
niebezpieczeństwa, ostre i nie
wytłumaczone, przejęło go 
dreszczem. Odwrócił się bły
skawicznym ruchem, ale nicze 
gt> nie dostrzegł. Bezwiednie 
oczy jego spoczęły na wenty
latorze, umieszczonym w ścia
nie. Czy było co poza tą że-
laną. wzorzystą kratką? Zbli
żył się i stanął przed n!ą. 
Wzrok jednak utonął tylko w 
czarnej czeluści. Z wytężoną 
czujnością przesunął półki z 
książkami z ich dotychczasowe 
go miejsca, tak, że zasłoniły 
wentylator. Wyjął jedną z 
książek i przekonał się. że pół
ki posiadają solidną, mahonio
wą ścianę tylną. Odetchnął z 
ulgą i postawił wazon chiński 
obok półek, bliżej kominka. 

Usiadł następnie, zwrócony 
ku zwłokom. Zdawało mu się 
że zmarła mogłaby przemó
wić. Czyżby drgnęły powle
kł, zasłaniające martwe już 
oczy? Czy usta jakby w bło
gim śnie złożone, otworzą sie 
bv wyjawić tajemnicę? 

Z rozmyślań wyrwało Mar-
stona wejście Carringtona krń 
ry usnrawiedllwił się: 

— Zabawiłem nieco dłużej, 

wyłoniły się. bowiem, kompli
kacje. Musiałem opowiedzieć 
co się stało, I wszyscy chcą 
uciekać. Tylko generał przy
jął wiadomość spokojnie. 1 Car 
lotta była rozsądna. Jakby 
spodziewała się tego. Kobiety 
są nieraz dziwne. 

Zapalał nerwowo papierosa 
psując dwie czy trzy zapałki 

— Nie dziwię się nikomu, że 
chce stąd uciekać. Sambym 
to zrobił, gdybym mógł. Ge
nerał jednak wytłumaczył 
wszystkim, że muszą zostać 
aby w razie potrzeby złożyć 
zeznanie. W tem tylko rzecz, 
że nikt nic nie wie. 

- r Czy nie masz jakiego po
dejrzenia? — zagadnął Mar
ston. 

— Skądże znowu? — zaprze 
czył Alfred. — A ty masz? 
No widzisz — dodał, gdy Mar
ston przecząco potrząsnął gło
wą. 

— W tem wszystkiem jest 
ieden szczęśliwy zbieg okol'cz 
ności. Helenka mówi. że dr 
Morrison który praktykuje w 
tym okręgu, ma tu być wkrót-
e w celu zbadania jednego ze 

służby. Może wiec przy tej 
sposobności dać świadectwo 
oględzin lekarskich 1 noradrlć 
nam. co mamy czynić. „Wuj 
Ben" iak go wszędzie nazy-
wafa jest wrale dobrym leka
rzem i ma dużo zdrowego roz

sądku. Jest też czemś w ro
dzaju bankiera i nietylko leczy 
ludzi z febry, ale też pomaga 
im w kłopotach. Zasięgnę jego 
opinji. 

— Byłoby dobrze. — zauwa 
żył Marston. gdyby dr. Morri
son był państwowym urzędni
kiem sanitarnym. Władze, 
bowiem, mogą całą tę sprawę 
załagodzić albo też uczynić ją 
bardzo nieprzyjemną. 

Carrington wzruszył ramio
nami. 

Rozdział V. 
DR. BEN. 

— Kto tu? — zapytał ostry 
głos. 

Mały, krępy człowiek, z po-
targanemi włosami i ciemną 
brodą, przetykana pasami si
wizny, wszedł do pokoju. 

— Hallo. Alfredzie. — rzucił 
na powitanie. 1 zwrócił sie do 
Marstona. który natychm'ast 
poczuł na sobie siłę przenikli
wych, ale przyjaznych niebies
kich oczu, patrzących na niego 
z poza szkieł. Carrington do
pełnił ceremonii przedstawie
nia. 

— Słyszałem" o panu, '— 
rzekł dr. Ben, silnie ściskając 
dłoń Dicka. 

— A cóż z tem? — zwrócił 
nagle uwagę na ciało, leźąoe 
na ziemi. Urn!... Szczęśliwie 

że się tu nawiną» to bardzo, 
lem. 

Niczego w pokoju nie zmle» 
niorio? 

Ton jego był wybitnie rze« 
czowy. ^.^.Wyjajrf^ 

— Nie, — odparł Carring
ton. 

— Kto tu był po znalezienii; 
ciała? 

Tylko Marston i ja. .„ 
— Hm., 
Marston poczuł. Jak twari 

jego zaczerwieniła się lekko 
pod badawczym wzrokiem dok 
tora. ..Wujaszek Ben" może 
miał swe chwile dobrotliwości. 
Ale gdy tak stał pośród nich, 
zdawało się, że żadna tajemni
ca nie ujdzie jego przenikliwo* 
ści. 

— Hm! — powtórzył sam do 
siebie l, nachyliwszy się nad 
ciałem, dotknął policzka zmar
łej i położył palec na przebu-
b'u jej ręki. p* Martwa jak 
kamień. Hm!... 

Starannie obejrzą? ciało od 
stóp do głów. Zauważył po
zycję spokojną l zwrócił uwa
gę na brak wszelkiego niepo
rządku w pokoju. Potem pro 
stniąc sie z nieiaką trudnością, 
stanął przy głowie zmarłe! I 
ruchem reki dał znak Carr'ng-
tonowi, aby stanął przy no
gach. 

(d. c oJ 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Sekcja budowy szpitali miej

skich wystąpiła do magistratu 
z szeregiem zestawień, uzasad 
niających konieczność szyb
szej rozbudowy szpitali w War 
szawie. Sekcja budownictwa 
wskazuje na to, że zakłady 
szpitalnictwa miejskiego są 
przeznaczone wyłącznie na 
40.000 chorych rocznie, w cza
sie, gdy w r. 1928 dały one 
przytułek aż 70.000 chorym. 
Przy obecnym stanie zakła
dów szpitalnych, panuje w 
nich ciasnota, obniżająca po
ziom higieniczny. Dla zaspo
kojenia głodu szpitalnego ko
nieczne jest podwojenie liczby 
budynków szpitalnych w ciągu 
najbliższego dziesięciolecia. O-
siągnięcie tego nastąpić może 
jedynie przeznaczeniu w bud
żecie miasta rokrocznie 4 i pół 
miljona zł. na rozbudowę szpi
talnictwa. 

• * * 
Między dn. 27 lutego a dn. 10 

marca r. b. w salach rady miej 
skiej w Warszawie będzie o-
twarta wystawa przemysłowa, 
urządzona staraniem Muzeum 
Przemysłu i Handlu I Ligi Sa
mowystarczalności Gospodar
czej. Wystawa ta ma na celu 
spopularyzowanie wyrobów 
krajowych z działu spożywcze 
go, skórzanego, odzieżowego, 
chemicznego, galanteryjnego, 
szklanego i zabawczanego. 

• • • 

i Projekt urządzenia nowego 
elektrycznego zegara na wie
ży ratuszowej oraz zaprowa
dzenia w biurach magistratu 
na placu Teatralnym zegarów 
w liczbie 30-tu. które były
by regulowane automatycznie 
pfzez zegar główny, umiesz
czony w jednem z biur, upadł 
wobec skreślenia ze względów 
oszczędnościowych odpowied
niej pozycji w budżecie na r. 
1929/30. 

• • • 
W teatrze Polskim odbywa

ją się codziennie pod reżyserją 
Karola Borowskiego próby z 
nowej Komedjl Marjana He-
mara pod tyt ł „Dwaj panowie 
B.", która stanowić będzie naj
bliższą nowość repertuaru. 

» • • 
Odbyła się premiera- szopki 

Szkoły Sztuk Pięknych, muzy-

Z A K Ł A D T A P I C E R S K I 
1 magazyn mebli Stanisława Qabaly 
Łódź, Karola l, posiada na składzie 
kompletne urządzenia pokoi sypial
nych, stołowych. Kabinetów, salonJ 
ków 1 pojedynczych mebli. Duży wy 
bór otoman, kozetek I krzeseł. Ceny 
przystępne. Na zadanie dale na spłaty 

cznie opracowana w części 
tradycyjnej przez prof. Mar
czewskiego z bogatego mate
riału kolend polskich, a w czę
ści aktualnej stworzona przez 
samych uczniów Szkoły Sztuk 
Pięknych. (s. e.) 

- X -

Podejrzani inkasenci. 
inkasowania na Łódzka Straż Ogniowa O-

chotnicza komunikuje, że zja
wili się na mieście niepowołani 
inkasenci w cywilu, którzy in
kasują 

kupony maskaradowe 
na dzień 1 lutego r. b. Ł. S. O. 
O. jednocześnie komunikuje, 
że inkasentów w mundurze wy 
syłać będzie dopiero po maska 

radzie, celem 
leżności. 

Na terenie Bałut jakiś osob
nik zbiera ofiary na budowę 
oddziału straży na Bałutach. 
Jak informuje Ł. S. O. O. nie 
jest on upoważniony przez ni
kogo do pełnienia tych czyn
ności. 

- X -

Bez dziecka łatwiej znaleźć 
Zbrodniczy czyn matki. 

S P ( 

Łódź. 1. 2. 21-letnia Zofja 
Witkowska, mieszkanka Łodzi 
służąca z zawodu od szeregu 
lat służyła na orowincii. Mło
da i przystojna lubiła flirty, 
które zakończyły sie jednak 
dla niej tragicznie. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Miejski: — Pygmallon. 
Kameralny: — Murzyn warszawski 
Popularny. — 12 ton Jaieta. 
Apollo: — Małżeństwo. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 
Bajka: — Ostatni carowie. 
Caslno: — Wicher. 
Czary: — W sidłach szantażysty. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 
Corso: — Taiemnlczy cowboy. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Za ledną noc 
Grand Kino: — Carewicz, 
1 : — Kochankowie. 
Ludowy: — Mogiła Nieznanego żoł

nierza. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po poł 
M. Galeria Sztuki: — Wystawa Brac 

twa <w. Łukasza. 
Miejski: — Cyrk. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10. 
Mimoza: — Hjeny nocy. 
Odeon: — Amor na nartach. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10. 
Palące: — W wirze Paryża. 
Resursa: — Anna Karenina. 
Splendld: — Zdeptany kwiat. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10.00 
Spółdzielnia: — Na rozdrożu. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00 
Wodewil: — Amor na nartach. 

Początek saosów o godzinie 4-eJ. 
Zachęta: — Zabawka Paryska. 

WINSZUJEMY: 
'Jutro: Marji. 
Wschód słońca 7.18. 
Zachód — 16.21. 
Długość dnia 10.46. 
Przvbvło dnia 1.19. 
Tydzień 5. 

Tajemnicą kobiety zawsze pełnej szyku jest 

elegancka bie l izna damska. kbó 

Szlafrok z Crepe de Chine. 

Wyrównywacze bioder dla osób nie od
znaczających się modną linją. 

1) Pyjama z satyny do prania Bluzka może być zrobiona 
również z długiemi rękawami. 2) Szlafroczek z ciemnej sa
tyny. 3) Elegancka kombinacja z Crepe de Chine. 4) Po
wyższy garnitur jest wykonany z Crepe de Chine z wkład

kami z koronek, Majteczki ściągnięte gumą. 

Pożar fabryki luster w Częstochowie. 
40 tysiący złotych wynoszą straty. 
Z Częstochowy donoszą: . 
Z nieustalonej przyczyny 

wybuchł pożar w magazynie i 
szlifierni fabryki luster Jakóba 
Wagi. mieszczącej sie orzy ul. 
Piotrkowskiej 3-5. Zaalarmo
wana straż oeniowa Drzybyła 
na miejsce i rozooczeła akcję 
ratownicza, niezmiernie uciąż
liwa z powodu mrozu i śniegu. 
Sytuacja 

była groźna. 
bowiem do płonaceeo magazy 
nu bezpośrednio Drzvlega sa
ma fabryka, jak również fabry 
ka listew. oficvnv mieszkalne z 
ul. Piłsudskiego oraz pobliski 
drewniany maeazyn artyku
łów budowlanych Szlezynge-
ra. Od nłonaceco maeazynu za 

Cały Afganistan 
pełen krółów. 

Sidor Ahmed A l i Chan, były 
gubernator Kabulu, ogłosił się 

również królem. 

palił sie już dach na piętrowej 
oficynie domu nr. 31 Drzy uli
cy Piłsudskiego, wszystkie zaś 
wymienione zabudowania zna 
lazły sie 
w poważnem niebezoieczeń-

s twle . 
Po dłuższych wysiłkach udało 
się straży ugasić dach na ofi
cynie, a następnie umieiscowić 
pożar w fabryce luster. Maga
zyn fabryczny jednak uległ du 
żej dewastacji. gdvż dach 
spłonął całkowicie, a nagro
madzone szkło i materiały zni
szczone zostały przez ogień 1 
wode. Straty sa znaczne, wy
noszą bowiem około 40.000 zł. 

Grudzień w koszulce 
spacerował po zaśnieżonych ulicach. 

Z Sosnowca donoszą: 
Nielada sensację wśród dość 

licznych przechodniów wzbu
dził wczoraj w godzinach połud
niowych na ulicach Sosnowca 
widok nieznanego osobnika, U-
branego jedynie 

w koszulę 
i kaftan bezpieczeństwa. 

Nieznajomy, biegnąc boso po 
śniegu, od czasu do czasu wyda
wał niesamowite okrzyki. 

Nie ulegało wątpliwości, że 
napół nagim biegaczem mógł 
bvć jedynie, warjat. Początkowo 
nikt nie zatrzymywał biegnące
go, dopiero na ulicy 3-go Maja 
zastąpił mu drogę policjant i 
wraz z kilku przechodniami, w 

„Amor na nartach" 
na ekranie „Odeon" i „Wodewil' 

„Amor na nartach" — ko
media wyjątkowo wesoła, peł
na dobrych sytuacyj. niespo
dzianek, opracowana przez sta 
rannego reżysera. 

Gdyby miast łzawych, sen
tymentalnych dramatów wy
stawiono większą ilość kome-
dyj tego rodzaju i tego nj?''o 
mii. bezwątpienia zmniejszyła
by się 

Ilość melancholików. 
Tempo akcji potęguje dodat

nie wrażenie. Widz nie ma 
czasu się nudzić, bo w~:'.iż s:ę 
śmieje, a intryga płynie wart
ko. 

Gra wszystkich aktorów 
iesr dobra, dyskretna, wy
kwintna, spokojna, a pełna hu
moru. 

A że w filmie tym jest też 
wiele pogody, słońca, radości 
żvc a — może więc ..Amor na 
partach" liczyć na powodze
nie, (e) 

- X X -

Uprze>mość przedewszystkiem! 

Kursy grzeczności dla konduktorów. 
Ministerstwo Komunikacji, dba 
jąc o należytą obsługę pasaże
rów, wprowadza w niektórych 
dyrekcjach wzorem kolei za
granicznych 

kursy nauk! uprzejmości 

dla konduktorów. Dotąd kur
sy takie są już prowadzone w 
dyrekcji katowickiej i poznań
skiej. 

Mają one na celu odpowied
nie wyszkolenie personelu kon 

asyście tłumu gapiów odprowa
dził go do komisarjatu. Tu przy
jęto oryginalnego biegacza jak 

starego znajomego. 
Okazało się bowiem, że przy

prowadzonym do komisarjatu 
jest umysłowo chory, niejaki 
Grudzień, lokator baraków miej 
skich w Slelcu, który niejedno
krotnie już uciekał z przymuso
wego miejsca zamieszkania. 

Ta sama histbrja powtórzyła 
się wczoraj. Grudzień zmyliw
szy czujność dozorców, uciekł z 
baraków i pobiegł na spacer na 
ulicę 3-go Maja. 

Radość w ogrodzie 
zoologicznym. 

Urodziny w klatce. 
Warszawski ogród zoologicz
ny nabył 

Dare żubr* *" 
Para ta doczekała sie obecnie 
nowego potomka, bardzo zdro 
we f fo bvc?ka. 

duktorskiego zwłaszcza obsłu
gującego pociągi międzynaro
dowe. Dobierani są na nie, o 
ile możności kandydaci 

znający języki obce. 
Na kursach są oni obznaja-

miani z należytem obchodze
niem się i obsługiwaniem pasa
żerów. Powyższe zarządze
nie szczególnie ważne jest ze 
względu 

na wystawę poznańska 
i spodziewany w tym czasie 
masowy napływ cudzoziem
ców do Polski. 

R A D J O - K Ą C I K . 
Warszawa. — 

15.10 „Przegląd wydawnictw periodycz
nych" — prof. Henryk Mościcki; 15.35 Aktualia— 
O. Missuna: 15.50 Muzyka płyt gramofonowych;; 
17.00 Odczyt z działu „Radiotechnika" p. t. „Zna
czeni* patentów radiowych jk rozwoju radiotech

niki" — Inż. J. Plebański: 17.25 Transmisja od
czytu z Wilna; 17.55 Koncert orkiestry domrzy-
stów pod dyr. Bazylego Zubrzyckiego; 18.50 Roz
maitości; 19.15 a) Przemówienie p. Zygmunta 
Chamca naczelnego dyrektora Polskiego Radia z 
okazli Imienin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej prof Ignacego Mościckiego, b) Odczyt 
g. Ł ^Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej prof. 

Ignacy Mościcki, iako tczony I badacz" — wy
głosi prof. dr. Zenon Martyno wicz, dyrektor Che
micznego Instytutu BarJawczego; 19.56 Sygnał 
czasu: 20.00 Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert 
symfoniczny z Fflharmonjf warszawskiej. W prze
rwie komunikat teatrów miejskich. Po tamsmisj! 
komunikaty: lotniczo-meteoroloŁlczny, policyjny, 
sportowy, nad program i komunikat P, A. I , 

1 *-
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Witkowska 
doczekała si 

Owoc flirtów st 
ciężar nielada. 
służby znalazła 
nad głowa. 

Gdvbv można 
sie dziecka! rozu 
W., to i praca J 
prędko. I nie n 
długo wprowadzili 
nicza w czyn. 

Ubiegłej nocyjĘ 
dziecko pod kościolfl 
zaretanek w Kali 

('Szosą udała sie W i 
dzi. gdzie zamiera 
sobie służbę. 

Nad ranem kala 
leźli podrzutka d 
oznaki życia. Ws 
ratunku okazały 

dziecko znil 
Poszukiwania WVJ 
ki nie trwały długtj 
no Zofie WitkowsH 
no i no przenrowaj 
chodzeniu, nodcz i i 
przyznała sic do 0°J 
dziecka, osadzono JT 
cie do dyspozycji W| 
wvch. Ą 

„Ostatni carj 
na ekranie a 

Film osnuty na t l i 
panujących w Ros j i • 
nia Aleksandrę III . J 

Akcja obfituje ̂ 4 
względem cl i ;i ni a t yczfl 

bardzo sih» 
A więc: ponury 

ze.ńców popr/c? śn 
nie Syberji, znęcanW 
zańcanu I bestj.ilskołj 
ka Jernnk-wa, okruclr 
nina, poza lem w 
wpleciono hislorję 
sandra l i i i <vlą £f 
pień kochanków. 

Akcla tilmu toczył 
Film ilustruje dobry 
ukraiński chór. 

Dwa| adoraj 
piąknejurząi 

Prośba 
narzeczom 

Niezmiernie rzadj 
nazwać wypadek s i 
który zdarzył się 
Londynie. Mianowicie, |||| n^ e w»Kj 

l i i ! Mm i i ) i l t r . 
organizacja z a w o d ó w 
t o w a r z y s t w a sportów 

nadchodzącą niedzielę, dnia 
go r. b. o godzinie 10.30 
południem w sali Kina 

kiego w Pabjanicach odbę-
!• międzymiastowe zawody 
!«rskie Lódź — Pabianice, 
zawodach tych wezmą u-
bokserzy łódzkiego Sokoła 
w Zjednoczone i „Krusch-

Walczyć będą: 
musza: Marcinkowski 

oczone) —Łyszkowski (K. 

"aga piórkowa: Woźniak (So 
- Hodstawka (KE.). 
'aga mieszana: Klimczak (So 
I — mistrz okręgu w wadze 
$ e i Wąjerowicz (KE.). Ki-

.(Zjednoczone) — Pietra-
" waga lekka. 

'Siaty kalendarzyk 
v *na dwt 
obfiłChodzacc dlli

 k l a t c e * " °bftować bcda w Łod2| w 

;ft0wvch. Kalendar- •> 
I- uitro i pouitrzC orzedsta-
1 sie nastenuiaco: 
Płatek: koszykówka, zawo 

0 mtliar. sala szko'v w -
{echnei nrzv ul. Drewnow-
ft 17 TUR. — Kadi-

ttasmonea -~ Tv..^' '~i-
^mvslńwka — Odrodzenie 
|8nr.niB : koszykówka: godz 
\ [ a n o. $ a i a S Z kn łv "owszech 

Kilifiski — YMCA.. HKS. 

o f 0 d 7 WJS. - Poznań 
4 > 3 ° w sali Gimn. 

K W « zawody w piłkę 

1-U? ń 8 k , e * ° AZS-u. O 
1 n « olacu l mionu 

X X 

si 

w , N o w a w 

7*»*> gwarzy. 
s i e w a L , u n i a r b - 0 d " 

którorn t W A k<>"«rskie 
^ a d h , Z ° S t a l wvbraiiv 

S i s l i u J , , U , , l v : sJiOl.o 
ki. "-.tiuw 

,>dck A | J f m v - 1 "s tęp 
k i r t r 1 1 

urzędniczka banko^J e w « ' lar l „ S z z a s t 

Wollney. A ^ M ^ ~ skarbnik 
odebrała sobie »| 

tylko dlatejro. by 
przyczyną konflikw 
dwoma kochajiicyiiiiJL 
udyta nawiązała t.T 
jomo.<ć ze swym ko'1 
wym, Karolem Fam^ł 
dzi pokochali sic ^ 
stanowili się P ° ' , r ^ 
wprowadził narzecz"1' 
mu swoich rodziców 
poznała się dziewek 
S7^m b ... ,m Karol*, 
dem. studentem ^ 
Edward zakocha! -'L. 
w dzic ,vjzyn.ie. woln 
miedzy braemi doc^ 
stawicznie do przy*? 
ni i spr7" -/ek. . 

Wreszcie młodzi 
różnili sie tak barcie 
matka oba^-iaiąc s i ^ 
tastrofy. orosiła t 

dzlewc7vn» o int*P 
Edvta próbowała rfT 
wywiązać się z tego 
gdy się jej to nie iid" 
niła samobójstwo. Pj? 
list "^źegnalny, f f 
jaśnia motywy s1^ 
C ^ H w p j ^ o c ^ r n i ^ ^ ^ j 

c t Antnm - zastęp 
2^cls*ek _ ff0-

ni. 

* o k a z j i po< 

nY w Londynie zor^a 
wiony 

Krótka p(*Ą!%* dz 
ZapoWkiel dany będzie 

"o Południu. Ceny populara 
4at!! P o w t 0 " « > ; a „Sekretarki pal 

łOta * Pojutrze.o godz. 4-e) i 
l* Irodę przyszłego tygodnia 

MlehkieRo. Reżyseruje Edm. \ 
odtworzy Artur Socha 

projektuje Konstanty 

Zona t — Jaflk^ 
mi, c»y pamiętasz 0 

przyrzekł ? ( 

M ą i i — Nie. d ^ 
cko. Przełożyłem 
A v/!aściwie. 
k ł e m ? 

^ J T D KAMERALNY. 
t ! ' ^ * . ! . 1 3 w i en la popoludnlow 
^ d n i , r w " d a r t c ^dąt jutro 

Pojutrze o godz. 5-eJ. C 

^leciorńwe powt 



Nr. 2H 

łatwiej z n a l e ź ć p 
uczy czyn matki. 
i Zofja Witkowska 

doczekała sie W1 

Owoc flirtów sta* 
ciężar niclada. v\ 
sfużbv znalazła siej 
nad głowa. 

Gdvbv można 
sie dziecka! rozu 
W., to i praca 
prędko, ł nie n 
długo wprowadził: 
nicza w czvn. 

Ubiegłej nocV 
dziecko pod kością 
zaretanek w Kaliafl 
szosa ud;;la sic w kifl 
dzi. gdzie zamierzał* 
sobie służbę. 

Nad ranem katt 
leźli podrzutka di 
oznaki życia. Ws: 
ratunku okazały siffj 

dziecko zm**! 
Poszukiwania wVfl 
ki nie trwały długOJ 
no Zofie Witkowstl 
no i no nrzenrowad* 
chodzeniu, ondcz^L 
przyznała sie do (jP 
dziecka, osadzono i a 

cie do dyspozycji w 
wvcli. 

X -

„Ostatni cai 
na ekranie * 

Film osnuty na tkf l 
panujących w Rosjl-1 
nia Aleksandrę III . J 

Akcja obfituje tf| 
względem dumatyert 

baidzo silo^j 
A więc: ponury 

żeńców poprze? 
nie Syberji. znęcanUj 
zańcanu I bestialski 
ka Jernolewa, okru4| 
nina, poza lem W 
wpleciono hislorję 
sandra III i <;:ią Jj< 
pień kochanków. 

Akcia filmu toczył 
Film ilustruje dobry 
ukraiński chór. 

; r c n o ' 

S P O R T 
J 

. M I walczyć lii i Mml 
'Jganizacja z a w o d ó w s p o c z y w a w r a k a c h 
t o w a r z y s t w a s p o r t o w e g o „ K r u a c h e n d ar" . 

&/ nadchodzącą niedzielę, dnia 
Wtego r. b. o godzinie 10.30 

południem w sali Kina 
ikiego w Pabjanicach odbę-

tniędzymiastowe zawody 
•rskie Łódź — Pabjanice. 
zawodach tych wezmą u-
bokserzy łódzkiego Sokoła 
»w Zjednoczone i „Krusch-

Walczyć będą: 
musza: Marcinkowski 

toczone) —Ły9zkowski (K. fcdnc 

aga piórkowa: Woźniak (So 
- Podstawka (KE,). 
aga mieszana: Klimczak (So 

mistrz okręgu w wadze 
cjej Wąjerowicz (KE.). Ki-
i (Zjednoczone) — Pietra-
(KE.) waga lekka. 

Wató lekka: Szczepaniak (Zje 
dnoczone) — Kuropatwa (KE.). 

Waga półśrednia: Jabłonow
ski (Sokół) — Zarzycki (KE.). — 
Krzywdziński (Sokół) — Wilde-
tnan (KE.). 

Waga średnia: Sadziński (So-
kó) j - Kłodas (KE.). 

Ponieważ zawody bokserskie 
W grodzie ŚW. Florjana są b. rząd 
ko urządzane, zaś organizato
rem jest Towarzystwo Sportowe 
Kruschender", które już nieje

dnokrotnie dało dowód, i i podo
bne imprezy potrafi należycie 
przeprowadzić, przeto spodzie
wać się rlależy, że walki te ścią
gną dd kina miejskiego mocpU 
IblicZnOścL 

Z w y c z a j n a W a l n e Z g r o m a d z e n i e C z ł o n k ó w 

P. K. S. „Burza" w Pabianicach 
odbqdzie sią 16 lutego. 

L. 

•Baty kalendarzyk imprez sportowych 
H 
obf 

Pi 

.na dwa dni. 
schodzące dni świątecz-
Nitować beda w Lodzi w 
*tkowa duża ilość imprez 
towych. Kalertdar" na 

iutro i noiutrzc orzedsta-
sie nastenuiaco: 
latek: koszykówka, zawo 

0 nuhar. sala szko'v w -
echnei nrzy ul. Drewnow-
• *ndz. 17 TUR. — Kadi-

ttasmonea — Tt ' . v , ' ' - i . 
m v"ló\vka — Odrodzenie 
o h ° ta : koszykówka: godz 

r a r , r ». sala szkoły *>owszcch 
s. Kiliński — YMCA.. HKS. 
iwidzew. WKS. — Poznań 

n irndz. 4.30 w sali Girun. 
ipcklotro zawody w pilke 

i knitvkowa 7. ndzia 
f a ń s k i e g o AZS-U. O 
'4-ei na placu Unionu 

mecz hokejowy o mistrzostwo 
klasy B. okresu warszawko-
łódzkiego. O godz. 16-ei w sali 
YMCA. nr— ul. Piotrku . . -k le ] 
89 zawody ping-pongowe Y. 
M. C. A. (Warszawa) — Y. M. 
C. A. (Łódź). 

V • ' / i da: o godz. 11-ej w 
sali przy ul. Drewnowskiej dal 
śi\t ciąg roz^^wek u niłke ko 
<t»"koWa o pi'har. O tet «amej 
r>nrze era w sali Gim... Niemie 
ckic^O poznański AZS. z Tr i -
umnhrm (Łódź). O *odz. 10-ej 
*»-a W lokrtlu YMCI. r»r*v ul. 
Piotrkowski"' .°9 warszawska 
YMCA, * ŁKS-em zaś o god?. 
15 nacieka ws™ spotkanie nln* 
nnn^-nwe t''m'>łtt mlanowW" 
mr»r? rh\nit"*> Hfl«"io"*a (Łódź) 

^ YMCA, (Warszawa). 

Dwa| adora 
pięknej urzę 

Prośba rt 
narzeczofl\ 

; . , Mowa władze 
^dzkion t 

dniu r 'QwarzVstwa Kolarskiego. 
C , T 1 został 

rskie 
z^S\ć h ^ 1 ' * 1 3 ' 'Wybrany 

Ucyin s i i a / ( ) k V > J [ ) « "•' 
^nisław P d - G l l 3 h o 

„Les ław / D r c * C 8 - Knap 
, i k i r f iT k | Miecie/ w , c eP«"«zes 

r z J d XP'hek u, , V s ' a w — kapi 
'dek s * U D

E

E

K

K Walenty _ , Z X 
•larlusz — 

Niezmiernie 
nazwać 
który zdarzył się _ 
Londynie. Mianowidw |m j n , 
urzędniczka b a n k o ^ l ! n , < * 1 
Wollney, . 

odebrała sobie 
tylko dlatego, by 
przyczyną konf l ik ł 
dwoma kochającymi L 
"dyta nawiązała 
jomość ze swym k° ' | ł 
wym. Karolem F a r f " 
dzi pokochali sic 
stanowili się pobfl 
wprowadził narzec^01! 
mu swoich r o d z i c ó ^ 
poznała się dziewę*? 
sz^m b ...>rn Karol*. 
dcm, studentem p 
Edward zakocha! ^L-
w dzii vV'.zynie. \ v 0 | 3 | 
między braJmi DO&j 
stawicznic do przyl^ 
ni i sprz^ vek. , 

Wreszcie młodzi 
różnili się tak bard^j 
matka oba^-iaiąc sfó] 
tastrofy. orosiła 

dzlewe7v"'> o int*'j 
Edvta próbowała 
wywiązać się z tegP 
gdy się jej to nie n<jL 
niła samobóistwo. W 
list "i-iżegnalny. w W 
jaśnia motywy $w 
ezliwpfo czynu 

e r r , cr P, " l l s z - z a s t e P 
enderfn; 1 . ~ skarbnik, 

f ° f ~ zastęp 
^ C i s z e k - go-

ipndan, Thum Włodzlmlera — 
I zastępca. Studzińska Alcksan 
dra — U zastenca. 

Na zastępców członków, za 
rządu: dp. Kaszyński Czesław 
feske Otton i Nomeiko Stani
sław. 

Do komisji rewizyjnej, wy
brani toHłftll: op. Szczepański 
Feliks. Płcifer Łucian I Chrza
nowski Antoni. 

Powołując się na par. 24 sta
tutu, zarząd Pabianickiego Klu
bu Sportcwogo i,Burza" w Pa
bianicach za pośrednictwem „E-
cha" podaje sw>m członkom do 
wiadomości, iż zwyczajne walne 
zgromadzenie crldcdzie się dnia 
16 lutego r. b. (sobota) w 1-szym 
ierminie o godz 7 wlecz., zaś w 
razie nieprzybycia dostatecznej 
ilości członków w tymże dniu w 
Il-gun terminie c godzinie 8 wie
czorem i będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych 
członków. 

Zgromadzenie powyższe odbę
dzie się we własnym lokalu Klu
bu (dom p. Hcinemana — ulica 
Zachodnia nr. 6 róg Krótkiej). 

Porządek dzienny: 1) zagaje
nie /.gromadzenia przez prezesa 
Klubu i wybór prezydjum zebra
nia, 2) zatwierdzenie protokułu 
z poprzedniego zwyczajnego wal 
nego zgromadzenia, 3) odczyta
nie nowego statutu Klubu, 4) 

- X X . 

sprawozdanie ustępującego za 
rządu: a) prezesa, b) skarbnika, 
c) sekretarza, 5) zatwierdzenie 
sprawozdania komisji rewizyjnej 
i zamknięcia kasowego oraz u 
dzielenie zarządowi i skarbniko 
wi absolutorium, 6) sprawozda 
nie kierownika sekcyj sporto
wych, 7) rozdanie nagród zawód 
nikom. 8) wybór zarządu na rok 
1929 30 według par. 35 nowego 
statutu: a) prezesa i wicepreze 
sów, b) skarbnika i zastępcy, c) 
sekretarza i zastępcy, d) komisji 
rewizyjnej, c) kierownika sekcyi 
sportowych, f) 5-ciu członków 
komisji sportowej. 9) Wnioski 
zarządu, 10) wnioski członków. 

Jednocześnie w myśl par. 32 
statutu uprasza się pp. członków 
o zgłaszanie wniosków na 7 dni 
przed zwycz. waln. zgromadze
niem na ręce sekretarza p. F. 
Nowickiego, Pabjanice, Południo 
wa nr. 13. 

Zarząd P. K. S. „Burza". 

A kto w roku 1929? 
C i e k a w e z e s t a w i e n i e . 

Lista dotychczasowych zwy 
cięzców w turnieiach hokeju lo 
dowego o mistrzostwo Europy 
przedstawia* sie nastenuiaco: 

1910 rok w Les Avants — 
Anglja: 1911 w Berlinie — C«e 
chv; 1913 w Monachium — 
Belgia: 1914 w Berlinie — Cze 
chy: 1921 w Sztokholmie — 

Szwecja: 1922 w St. Moriiz — 
Czechosłowacja: 1923 w An
twerpii — Szweda: 1924 w 
Mediolanie — Frai.cla: 1925 w 
Sżcz^rbsku — Czechósłowa-
cte* 1926 w Davos — Szwalca 
rja: 1927 w Wiedniu Austrja 
I92S w St. Moritz — Szwecja; 
1929 w Budapeszcie ??? 

Sport w kilku słowach. 
lutego i pot—J W dniach 7, 8 i 10 lutego 

b. r. odbędą się w Łodzi dorocz
ne okręgowe mistrzostwa bok
serskie w sali K. S. „Zjednoczo
ne", ul. Przędzalnlana 68, który 
zajmuje się techniczną stroną za 
wodów. 

Sędzia ringowy p. Snopek (Ka 
towice). Punktowi: p. Landek i 
p. Nowak. Mierzący czas p. Az-
tark. 

• • * 
{•=-) W dniach 2 t 3 lutego we 

Lwowie na LTŁ. rozegrane zo
staną Zawody łyżwiarskie W ież-
d/.ie figurowej a raistreostwo Pol 
.'•ki Program zawodów obejmuje 
zawody panów o mistrzostwo 
Polski, znwodv parami o Mistrz. 
Polski oraz ogólnopolskie zawo« 
dy młodzieży w jezdnie figuro
wej dla chłopców i dziewczynek. 

* * * 
Wyjazd piłkarskiej drużyny 

feifji do Egiptu został już defini
tywnie postanowiony. Drużyna 
rozegra w Egipcie sześć meczy 

Popisy konne 
* o k a z j i p o w r o t u d o z d r o w i a k r ó l a A n g l j \ 

w drugiej połowie 
czątku marca. 

Pi«rwsz« związkowe zawody 
saneczkowe Organizuje Zw. har
cerstwa polskiego we Lwowie. 
Zawody odbędą się 10 lutego na 
torze na Kisiclkach. Długość to
ru wynosi około 800 mtr. Pro
gram przewiduje biegi jedynek 
i dwójek na 400 i 800 mtr. 

» » * 
Dd Ligi PZPN. zgłoszonych 

jest 1050 p i łkarzy, priyctcm naj
więcej /.głosiła Legja >—• 124, po
tem Warta 112, Polonia — 92 
i Pogoń — 90, Cracovia — 79> 
LKS. - 78, Wisła — 75, Czarni 

62, Turyści — 60, Warsza
wianka — 59, Śląsk — 56, Has-
monea — 52, Ruch — 48, 1FC— 
33, TKS. — 30. 

Str 7 

Jak się dowiaduletny na ze
braniu sekcji hokelowei Unio-
rtiu wybr&hd zostało kierowni
ctwo sekcji, które przedstawia 
sie nastenuiaco: kierownik 

Orugef. kanitatl Chełrnltikl, I za 
stępca Wegner. I I zastępca 
Dreger, sekretarz Dretter, go
spodarz Stetka. 

i-.- K* ' U * A 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.30, 
Berlin 469.76 — 473.75, wypłaty 
na Warszawę 47.15-^30, Odańsk 
57.81 — 95, wypłaty na Warsza* 
w* 47.78 — 92, Wiedeń 79,61 ł/4 
— 89 1/4. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. Zamkn. Nowy Jork 

484.84, Hołandja 12.10 14, Fran
cja 124 04, Belgja 348 91, Wło
chy 92.65, Niemcy 104,25, Szwaj
caria 252.13. Praga 163.81, Wie
deń 34.51, Warszawa 43.25. 

Paryż. Zamkn. Londyn 124.09, 
Nowy Jork 25.59 1/4, Szwajcar
ia 492. 

Nowy Jork. Zamkn. Londyn 
484 27 32, Paryż 390 3 4, Kopen* 
haga 26.65, Berlin 23.74, Wiedeń 
14 03, Warszawa 11.25, Praga 
296. 

BAWFłNA. 
Nowy Jork, 31 stycznia. Ame

rykańska. Loco 20 Zamkn. Lifty 
19.84, marzec 19.77 -= 9, kwie
cień. 19:7A ntaj 19.79 — 80. czer-
wloc 19 62, lipiec 19 45, sierpień 
19.40. wrzesień 19.34, paździer
nik 19:28. listopad 19.32. 

Liverpool. Ameryk. Luty 9.95, 
marzec 10.08, kwiecień 10.09, 

maj 10.15, czerwiec 10.ll, lipiec 
10.14, sierpień 1Ó.Ó9, wrzesień 
10.04, październik 10.00, listo-
pad 9.96, grudzień 9.97, 1660 
10.27. 

Bawełna egipska. >~ StyCzeń" 
18.17, marzec 17.94, eta) 18 14, 
lipiec 18.29, listopad 18.17, loco 
18.00. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. 31. 1. — Traftrak 

cje na Giełdzie Zbożowo* 
Towarowej za ioO ktt< Ir. t t . 
Warszawa. Ceny ryhkowat 
żyto kohgYesowe 33.25 — 33fi0 
—- pomorskie 34 - - 34.25 psze
nica 44.25 45,25. 'cczm : eń 
browarny 34.75 —- 35,25, —. na 
kaszę 32.50 —- 33.60 owies jed 
nolity 32,50 — 33, groch wik
toria 68 — 80, polny 40 — 
45. rzepak 81 — 89. mqka 
pszenna 65 proc. 66 — 70. — 
żytnia 70 pfoć. 48 i— 50, otr<* 
by żytnie 24 — 24.50, — pSźetl 
ne średnie 26 — 26.50. — uru« 
bc 27.50 — 28. kuchy lniane 
47.50 48. — rzepakowe 39 
— 40. koniczyna czerwona l̂ O 
— 220. — biała 250 — 320 0 -
broty średnie, Usposobień e 
$pnkr).?rie. Większe zaofiarowa 
nie zyta. 

Waiuty, dewizy i złoto. 

'Ppkzn ° W . i a t k r ^ l a . A n ^ i « wywołał w Wielkiej 

Krótka p(Ą 

_, Brytanji wybuch radosnych mftnifestaCyj. 
* Londynie zorganizował pokazy jazdy sztucznej, z k t ó r y c h kadryl przedsta

wiony powyżej wywołał ogólny aplaliz • 

W dniu 2 b. m. ©dbęrJuie sr« W 
Warszawie Walhe ftgrorrtadzenie 
Polskiego Zw. Gier Sportowych. 
Z ramienia Ł. O. Zw, G, S. wy* 
eżdźają: por. Wbskowlcż I p. 

Trypka. 
Dnia 1 lutego r. b. 6 jjodzlnte 

9-ej wieczorem. Polskie Towa
rzystwo Sportowe „Bieg" w 
związku e roadaniem nagród 
sekcji piłkarskiej, organizuje 
we własnym lokalu prsy ulicy 
Karolewskiej 9. wieczorek ta
neczny ż wielce urozmaiconym 
programem. 

* * * 
Podobnie jak w roku ubieg

łym, w rokit bieżĄcym rozegra 
ny zostanie bieg dookoła Pol
ski, organizowany przez „Prze 
gląd Sportowy'* I warsz. To w. 
cyklistów. Trasa obejmie tw* 
raz blisko 2000 kim. (w roku 
Ubiegłym 1500 km.) i przecho
dzić będzie z Warszawy przez 
Wtlrto Lwów — Kraków — 
Katowice — Poznań — Łódź' 
do Warszawy. Bieg odbędzie 
się w dniach od 4 — 18 sierp 
nia, a w tydzień później w 
dniu 25 sierpnia na Oynasach 

'Krany zostanie dwunasto* 
einny bieg torowy. 

DEWIZY PRZEWAŻNIE NIE
CO SŁABSZE. 

Z wyjątkiem dewizy na Wie 
deń. która po gwałtownej ztiź-
ce wyrównała sobie Cześć 
strat, poprawiając swój kurs o 
4 gr.. wszystkie pozostałe de-
Wl«y bfldź 

Obniżyły Się w Cenie, 
bądź tei z trudnością lokowa
ne były po kursach dotyeheza 
aowych. Popyt, jak zwykle w 
ostatnim dniu miesiąca, był sła 
byt Tranzakcyj gotówko wych 
dolarami nie t a w f e r a n o zupeł
nie, s dewi? po obniżonym kur 
sie odstępowano dewizy na 
Londyn o 1/4 gr., na Paryż o 
1 I pół gr. i Nowy Jork, Szwaj
carię I Włochy. 

/ątkiem o 50 gr. mocniejszych 
8 proc. ziemskich, oblegały 
przeważnie po kursach obniżo
nych. Straciły mianowicie 4 
proc. ziemskie 40 gr.. 4 I oół 
proc. ziemskie 35 ur.. 8 proc. 
hi. Warszawy 65 gr. I 10 proc. 
m. Radomia 50 gr. Po nfeżmfe» 
niotiym kursie zawierane są od 
dłuższego Czasu tranzakcje 8 
proc. 1.1. m. Łodzi. Obligacja* 
ml to; Warszawy me intereso
wano się zupełniej 

POŻYCZKI PREMIOWE 
ZNIŻKOWAŁY. LISTY ZA
STAWNE NIECO SŁABSZE 

Z papierów państwowych 
słabsza tendencję miały wsku
tek małego zainteresowani 
obie pożyczki premiowe, z Któ 
rych Dolarówka obniżyła się o 
50 gr.. a 4 proc, Poż. Irtwesty* 
cyjna o i z.'. Pozostałe papie
ry państwowe zakupywano 
cnętnie po kursach niezmienio
nych. Listy zastawne, z Wy* 

T ^ T R MIEJSKI. 
aw'a urany bidzie dziś 1 fc* 

**t n „ Z a [ ? l , k i e l d a n y będzie Jutro o 
1'8 ™ P°'«'dnlu. Ceny popularne, 

będ a ' • S e k r e t a r k ' Pana m „Sekretarki patia 
i t 6 d ^ ( > , u t r z e -° Kodz. 4-ei po p 
ch. ę Przyszłego tygodnia po t»» 

f t l MiehS S b c d z , e najbliższą premje-
t y tutow R e *yeruje Edm. Wlercln-

r a cyfria ą ^ ^ " " y Artur Socha, opra-
" Projektuje Konstanty Mackie-

> * i r

T * M E R A L N Y . 
S i a J ' " b a w i e n i a prrpotudnlowe „Mu-

t M'J I w " d a r i c bedat J«tro o Eodz 
Z o n a : - Jan» W ( I Pojutrze 0 godz. 5-eJ. Ceny od 

mi, czy pamiętasz 0 f ^ l e , 
przyrzekł? 

M ą i i — Nic * J 
cko. Przełożvłero . 
A v.'!aściwie. co 
kłem? 

I a owi1 • 0 T a z n a d a I d o ś r o d v P r z y s z | e 

• «.-.^ a t '"e _ Wieczorowe powtórzenia 
"*w»kiego" ( J u t r 0 j poiutrze ceny 

TEATR MIEJSKI NA PERYFERJACH. 
W Sobotę o godzinie 5 po południu w szkole 

Itr). Bolesława Chrobfegd, ul. Drewnowska 88 I 
W nSedriele W Teatrze Sche-Mera I Grohmana Ul 
Prż^dzalnlAtia 68 d&.n* B»da: prolog „Dyktatofa" 
J. żuławskiego W feżyserji E. WiercińskISgo I 
wesoła 2-aktowa komedia J. Korzeniowskiego - -
..Majster I eieiaOłllK", wyreżyserowana przez St. 
Jaflowśklego. v 

Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł do naby:le 
W sekerta.rjacie szkoły łin Bolesława ĆhrobreKO 
Drey Ul. Drewnowskiej 88 1 w V odi*. straży 
ojtiiowej, 

TEATR POPULARNY. 
Dzłś I codziennie o godzinie 8.20 Wieczorem 

grany będzie nadal karnawałowy wodewil „12 
zoń Jafeta". Na Cik\t ttspołu wita publiczno.łć 
lej ulubienica p. fJueenja Brandtowna. Bilety na
bywać moina W kasie teatru przy u!. Ogrodowe! 
Nr. 18 | w kwiaciarni B-ci Dymkowskich. Plac 
Ko&cielny 4, 

TEATR W S A I I GEYERA, 
W sobotę prertljefa znakomitej kornedjl Bafuc 

Kiego „Radcy pana ridćy" w plerWssor(»drie) "b-
sadzi* kOtttedjoWeJ pod reżyseria p. Mierzyń
skiego. 

1 PORANKI DUECIBĆE W TEATRZE POPt-
L4RNYM. 

W nadchodząca sobotę 1 niedziele ódheda s'e 
ó godz. 12-e) W południe' poranki dziecięce p. t. 
..D*le*l dla dzieci" i nader ur&Amaloonym pro-
er,.mcm. Poranki te beda nieładu fozryWks dli 
naszych milus ńskich. Bilety nab\»wać można w 
kasie teatru przy ul, Oftodowel 16. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dvżnruja apteki: f . Wótełcklego 
Napiórkowskiego 27. W. Danieleckiego 
Piotrkowska \21 llnlekipeó. Wólczańska 
V Leinwebera Plac Wolhhśći 1. \. Hart 
mana Młynarska 1, J. Kahana. Al^san-
drowska 80. (r* 

P. Adolf Legis 
zasłużony 1 ceniony dyrektor 
Banka Związku Spółek Zarob
kowych (Oddział w Łodzi) zo
stał zamianowany głównym 
dyrektorem centrali w Pozna 

niu. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Zainteresowanie obrotami na 
giełdzie akcyjnej było większa 
niż dni ostatnich. CO spowodo
wane zostało napływem zleceń 
zagrahicznych na niektóre pa
piery Jednakże tylko te właś* 
nie akcje osiągnęły poważniej-
site zwyżki kursów, pozostałe 
bowiem oddawano po kursacłt 
niezmienionych, a nawet w nie 
których mato ożywionych do
tychczas działach decydowano 
się na zawieranie tranzakcyj jo 
dynie 

po cenach zniżkowych. 
W dziale bankowym zwyżko
wał tylko Bank Polski o I •!.» 
reszta zaś jak Bank Dyskonto
wy, bez zmiany. Z akcyj elek
trycznych zwyżkowała Mało
polski i Zw. Sp. Zarobkowych 
utrzymała się silnie poszukiwa 
na dla zagranicy Siła I Światło 
o 7 st. W dziale cukrowym no 
niezmienionym kursie nabywa
no Cukier. Z akcyj cemento
wych utrzymał się F :rley ni
żej ceniono jednak Łazy w sto
sunku do dawnego notnwama 
0 25 gr. Akcjami Warsa Tnw. 
Kop. Węgia zawierano tran
zakcje po kursie dotychczaso
wym. Ożywił się po długiej 
bezczynności dział akcyj naf
towych, Obracano tu Noblem, 
lednak po kursie niższym O 
1 zł. 50 gr. W dziale metalo
wym utrzymał się Norblin Pa 
rowozy i Rudzki. Zyskaty 25 
gr. Starachowice orai nabywa 
nv dla odbiorców zagranicz
nych Ostrowiec — na lerji A 
3 zł. i na serj! B 4 f i . Z akcvj 
spożywczych utr?vmał słe beż 
zmiany Haberbusch. Akcjami 
hemicznemi wfóklenfticłieml I 

Handlnwemi nip /awforano po
ważniejszych tranzakcyj. 

Kierownictwo sekcji hokejowej Unionu. 
W y n i k i w y b o r ó w . 
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Pierwsze wskazania wiosennej mody, 
Chwila otwarcia paryskiej 

Haute Couture. majacei zwia
stować wiosenne modv na rok 
1929, staje sie momentem wy
sokiego napięcia dla wszyst
kich, którzy ze stolicy Francji 
rozniosą pierwsze modele po 
•wszystkich zakątkach cywil i
zowanego świata. 

Przypadek 
odgrywa niemała role 

w rozpowszechnieniu mody. 
Zdarzyć sie no. może. że któ
ryś z modeli — Lanvin'a czy 
Patou lub innego wielkiego 
krawca — uzyska specjalne 
uznanie a został wykonany w 
zielonym kolorze r r i kolor zie 
lony staje się panująca barwą 
sezonu.. 

Dziś jeszcze nlczeeo 
przesadzać nie można. 

Mówi się o powrocie tak nie
słusznie odrzuconych kostju-
mów. Maja bvć wykonywane 
z materiałów miękkich, luźno 
tkanych, w pasy ukośne, ze 
spódniczkami w fałdv i krót-
kiemi żakiecikami. Odżyją za
tem znowu tailor-made (kostju 
mv krawieckie) tak eleganckie 
na ulice, a z niemi bluzki. 
' Oczywiście ..kostiumek" nie 
ma zamiaru rozpowszechnić 
sle wszechwładnie. Strojne 
;„complets" utrzymują się na
dal i mamy cale masv pięk
nych jedwabi, przeznaczonych 
na ten nieodzownie potrzebny 
strój każdej eleeantki-modnisi. 
j Na suknie twórcy mody 
wymyślili całe szereirl ślicz
nego „floreal imprime" oraz 
tak modne dziś jedwabie kra
watowe, których liczne odmla 
ny znają wszystkie panie. 
I Nierówne brzegi sukien u-
stępują z widowni mody. Pła
szcze spacerowe beda miały li 
nie równa i prosta, a płaszcze 
popołudniowe z ciężkiego mon 
gol'u lub flamengo pokryją wy 
równane spódniczki, 
i Crfipe Georgette w połącze
niu z crepe satin cieszyć się 
będzie wlelkiem powodzeniem 
j w nadchodzącym sezonie. 

Na płaszcze popołudniowe 
'wymyślono leszcze bardzo ory 
'glnalna 

* wełniana tkaninę, 
podobna do koronki ręcznej ro 
boty. w najrozmaitszych pastę 
lowvch kolorach. 

Moda wiosenna obfitować 
będzie w ozdoby, wymagające 
bardzo starannego wykończe
nia. Ukażą sie marszczenia, pil 
skl. fałdeczkl w nairozma-
itszem wykonaniu dla ozdobie! 
nja spódniczek, karczków, rę
kawów 1 t. p. Garnitury z lin-
gerie — kołnierze 1 mankiety 
staną sle. jak zawsze, ozdobą 
Sukien wiosennych. 

Piękne panie nie rozstaną 
Sie także w nadchodzącym sc 
eonie z ulubionemi 

szalikami na szvie. 
Modne -^aszki". ulegając 
r>-v"nvm mod"fikaciom. nadal 
beda zdobić szvle kobiece, uka 
zujac sie pod różnemi noweml 
nawami , 'akie stworzyła dla 
nich moda. Mieć będziemy sza 
le T;avallleres". wiązane na 
kokieteryjną kokardę Windsor 
ties (windsorskie k rawaM w 
postaci szerokiego olastronu z 
kokardka przy szvi. brid<re-
ties. trójkątny plastron z sze-
rnlo krawatka l wreszcie ..ba-

LECZNICA. 
CEKARZY SPECJALISTÓW I GA

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. teł. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab|anl;klch> 
przyłmule chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od g. 10 ra
no do 7-ej po pot Szczepienie ospy 
Walizy (moczu, katu krwt. plwo

cin etc) operacie, opatrunki 
Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zahteel I operacie od umowy Komple 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roenteen. Zeby sztu 
tzne, korony złote, platynowe 1 

m ostra. 
Dla pań od 4—5 oddziel poczekalnia 

rettes" w kształcie skrom--^o 
dziecinnego ..śliniaczka" skrom 
nie zapiętego z tvłu na guzi
czek. 

Przepisy mody sa jakby 
zwiastunami wiosny. Niestety, 
mody już sa. a do wiosny jesz 
cze daleko... 

Śliczna s t e n o t y p i s t k a p r z e w r ó c i ł a w gW 
starszemu przemysłowcowi. 

Na ławie oskarżonei w Ber 
linie zasiadła 17-letnia. Marta 
Hopfer oskarżona o zamach 
morderczy na 40-letniego bo
gatego przemysłowca Hansa 

Wursta. Szczegóły interesują
cej afery sa następujące: 

Panna Hopfer. córka nieza 
możnych rodziców, zajęta by
ła w pew.iprri biurze 

B I A Ł Y T Y D Z I E Ń 

Z A K Ł A D Ó W £ Y P 4 P D O W S K I C f t 
i l ' U U Ą . A M W N A i 

' urządza po cenach fabrycznych 

MAGAZYN JAROSŁAWSKI 
19 P I O T R K O W S K A 19. :-: Telefon 29-61 
P r o s i m y o ł a s k a w e z w r a c a n e u w a g i n a c e n y w w y s t a w a c h . 

III 

•uańcla: /a. ,„ i/lia I. — Admlnl-
acia: rkitrkuwska I I . -- Teleto-

ny: 38-28. 228 i 229. 
daktor lub lego zastępca oraz 
lektor wydawnictwa przyjmują 
lod godziny I do 2 po południu. 
(Certa p r e n u m e r a t y ! 

siecznie w Łodzi 3 zl 20 gr 
prnw^ncj! 450. zagrane* 9 5 0 

Odno«enle do dimiu 40 er. 
uty nadesłane bez oznaczenia 

"rariutri uważane sa. za he/.platne 
(tnptsńw zarówno użytych lak i 

uconych redakcja nie zwraca 

jako stenotYl 
Częsty klient U 
mysłowice Wt 
wal sie n i l " " 2 

dziewczyna i 0<-
skakiwać. Zaloty 
bogatego meżczya| 
głaskały próżnpsa 
ra poczęła sie z nj 
poza biurem. W 
gu nastaoiło t ° - j P 
wypadkach zwvKS 
Wurst pod oozor^ 
go małżeństw 
myślna i łatwowiff 
czvnę. Po pcwm 
dna Marta 

uczuła sie 4 
Gdy jednak uwiadl 
uwodziciela. W u r ^ . 
jej. że nie ma d ° j ^ _ C r — « , 
i nie może wiedzięCJetu miasta 
ścia. czy Marta 
utrzymywała bliżs 
Rozżalona dziewCS 
bie wzięła do s e r ^ t 
że wykradła swertfl 
biurka rewolwer 
się do mieszkan«ł°oec ustalenia budżetu ko-
strzeliła doń. na szł.^ansowo - budżetowa ra
niąc go tvlko lekkftfjeiskje, przystąpi po kilku-
morderc/.yni zostaw*! przerwie prawdopodob-

^«o.o 12 b. m. 
# rozpatrywania budżetu 

- pyczajnego miasta. Budżet jM*edtug preliminowanych 
Ł A f i l E l r a t s u m > zamyka się 

- J j &3.180.038 zł. 
i b u d * e t t e " utrzyma 
Ił. i- s a m Ych granicach, je 
1 e l!CZV(t o I - _ - i . 

Cena 20 gr. 

K t o o b e i r 
wiceprezydenta 

Warszawy donoszą: 
o ostatnich dwóch uciążli-
| posiedzeniach rady miel
i-podczas których w tempie 
figowem załatwio-.o sprawę 
-łu miasta na rok 1929 30, 
e zapanowało odprężenie, 
są wyczerpani i ani slu

pie chcą nawet o wsześ-
**tn zwołaniu posiedzenia 
H^ego. jak za dwa tygod-

na od winy i karw 

Skazaniec czeka na nowego kata 
i p r o s i B o g a , a b y g o j a k n a j d ł u ż e j s z u k a l i . 

konany. Okazało się jednak, że 
jest to niemożliwe, albowiem 

Przed paru dniami zatwierdzi 
ła kurja królewska jako sąd I I I 
instancji wyrok śmierci na bed
narzu Pawle Ferencsy, który w 
czasie świąt Wielkanocnych r. 
1925 zamordował swoją żonę i 

troje drobnych dzieci 
w tym celu, by móc poślubić 
swoją kochankę. Ponieważ na
czelnik królestwa węgierskiego 
admirał Horthy z przysługujące
go mu indywidualnego prawa ła 
ski nie skorzystał, przeto wyrok 
stał się prawomocny i powinien 
był w ciągu 4 godzin zostać wy-

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, oosa, gardła 
i ptuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9. 
Przyhnuie 12—2 < 5—7 

Węgry narazie nie posiadają ka
ta. Ostatni kat węgierski zmarł 
bowiem przed kilkoma tygodnia 
mi na udar sercowy, a zamiano
wanie nowego kata trwa wedle 
procedury węgierskiej minimal
nie 

pól roku. 
Skazany uzyskał wobec tego 

przymusowe przedłużenie wy
konania wyroku śmierci na czas 
nieograniczony. 

Znów pobito krytyka!.. 
niesłychany czyn poszkodowanych 

aktorów. 
krytyka, W jednym z londyńskich te

atrów wystawiono sztukę sen
sacyjną popularnego autora, 
Jamesa Stanleya p. t. „O pół
nocy". Krytyka oceniła tę 
rzecz bardzo ostro, a nie 
szczędziła surowych uwag 
również 

niektórym aktorom, 
występującym w tej sztuce. 
Szczególnie bezwzględną oka
zała się recenzja starego zre-

Hokey stał się obecnie niemal tak popularnym sportem zimowym, 
jak latem piłka nożna. 

sztą 1 wytrawnego 
Edwarda Mosseta. 

Nazajutrz po ukazaniu się tej 
recenzji oznajmiła wczesnym 
rankiem służąca Mossetowi. 
leżącemu jeszcze w łóżku, że 
kilku panów pragnie się z nim 
zobaczyć w sprawie niezmisr-
nie ważnej i niecierpiącej zwło 
ki. Krytyk ubrał się szybko i 
wszedł do salonu, gdzie ku swe 
mu zdziwieniu ujrzał tych właś 
nie aktorów, których „zjechał" 
tak surowo. Jeden z aktorów 
zwrócił się imieniem kolegów 
do recenzenta, aby ogłosił w 
swem piśmie odwołanie 

postawionych im zarzutów. 
A gdy recenzent stanowczo te
mu odmówij aktorzy rzucili się 
na niego i pobili go niezmier
nie dotkliwie. Niezwykła ta 
afera rozeszła się szerokiem 
echem. 

E. po*a C z Yć się należy z sze 
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Prą* ^ l as ta. Decyzja 
0s?odarczej na-

tradnego Mn , ? 0 w r o - i e P r e " 

Dr. med. 

Niewiażski 
przeprowadził tle. na a l . Andrse ja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Pnyimuie od 8-10 rano i od 5-<> wieci. 
W nl.diiela i święta od 9 do 12 w pot. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

^ e l a ł t ° d . Z i e i ! Pi zam; 7"T '-»ar)anna ^kaS!fka
 1 P"Y ulicy 

tó" -e' ob=hodz4 H ?0

e nT -złote tf^y 
0 Pożycia. Po trmmfąl 

Założyciel I wydawca: Jan Stypułknwskl 
Pedaktor naczelny.; Franciszek Probst 

Odbito na własne) maszynie rotacyjnej 
przy uL Zawadzkie! Nr. 3. 

P o d z n a k i e m 

Zd redakeie • w\d iw ictw< 
.Władysław l!lato#$l 

l r e * l o r S2 ' i n wręcza 


